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M iędzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci

f f KOJ DZIECIOM'
DZIECI. Nasza przyszłość, przyszłość ca­

łego świata. One, dziś kilku- czy kilkunasto­
letnie, będą tymi, którzy w nadchodzącym, 
nowym tysiącleciu przejmą od nas dzie­
dzictwo i ster rządów, którzy żyć będą w  
świecie, jaki im zostawimy. Dzieci, które do 
tej przyszłości powinny się przygotować, dla 
niej się uczyć, ale także i nade wszystko ko­
rzystać z chwil dzieciństwa.

Tak być powinno. A tym czasem  jak  w iele 
dzieci je s t tego szczęśliwego, beztroskiego 
okresu pozbawionych! Pozbaw ionych dzie­
ciństw a pełnego zabaw  i radości, pozbaw io­
nych spokoju i bezpieczeństwa, pozbaw io­
nych naw et możliwości przeżycia. Na całym  
świecie tu  i tam  toczą się w ojny, a dzieci 
są bądź ich bezbronnym i ofiaram i, bądź 
często też uczestnikam i, przekraczającym i w 
ten sposób z konieczności barie rę  dzieciń­
stw a i w chodzącym i do św iata dorosłych 
i ich problem ów.

Naszym, dorosłych w łaśnie problem em  
podstaw owym  w interesie wszystkich ludzi 
na świecie powinno być to, by tych w ojen 
nie było. Od naszych więc s ta rań  i od n a ­
szej woli zależy to, by żadne dziecko grozy 
w ojny nie zaznało.

Takie pragnienie jest udziałem  w szystkich 
myślących ludzi, zarówno poszczególnych 
jednostek, rodziców m ałych dzieci, tych, 
którzy sam i w  dzieciństw ie przeżyli w ojenny 
koszmar, ja k  i grup ludzi dobrej woli, orga­
nizacji o zasięgu krajow ym  czy m iędzynaro­
dowym, organizacji m iędzyrządowych, jak  i 
najw iększej św iatow ej organizacji, ONZ.

W łaśnie ONZ proklam ow ała rok 1986 
M iędzynarodow ym  Rokiem  Pokoju. W ra ­
m ach jego obchodów spotykają się ludzie, 
którzy za cel nadrzędny postaw ili sobie 
zapew nienie św iatu  pokoju i u trzym anie go. 
Takim  spotkaniem  był M iędzynarodowy 
Kongres In telek tualistów  w  Obronie Poko­
jow ej Przyszłości Świata, zorganizowany w 
styczniu br. w W arszawie, takim  też było 
w arszaw skie M iędzynarodowe Spotkanie 
Przyjaciół Dzieci „Pokój Dzieciom”.

Na spotkanie to przybyli do W arszawy 
przedstaw iciele ponad dw udziestu krajów , 
reprezentujących rozm aite organizacje, ruchy 
pokojowe, grupy zawodowe. W śród przyby­
łych znaleźli się specjaliści rozm aitych dzie­
dzin nauk i i ku ltu ry , duchow ni różnych 
wyznań, działacze społeczni, nauczyciele, 
lekarze. O rganizatorem  spotkania był K ra ­
jowy K om itet Dziecka, forum  w spółpracy 
organizacji działających n a  rzecz dziecka 
w Polsce. W kom itecie organizacyjnym  spot­
kan ia  od samego początku aktyw nie działał 
i był jednym  z członków delegacji polskiej 
Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, ks. 
bp Tadeusz R. M ajewski.

W kuluarach Sali Kolumnowej uczestnicy spotkania mogli obejrzeć 
różne okolicznościowe wystawy, m.in. rysunków dziecięcych.
Na naszej okładce rysunek Grzegorza Wójcika z Parafii Najświętsze­
go Serca Jezusowego w Bażanówce.

Wśród członków 20-osobowej delegacji 
polskiej znaleźli się rów nież m. in.: Józef 
Czesak, Przewodniczący Polskiego K om itetu 
ds. UNESCO, Leszek Gomółka, prezes Za­
rządu Głównego Tow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci, prof. Bożena H ager-M ałecka, prezes 
Polskiego Tow arzystw a Pediatrycznego, prof. 
A dam  Łopatka, przewodniczący G rupy Ro­
boczej ds. K onw encji P raw  Dziecka K om isji 
P raw  Człowieka ONZ, prof. Jadw iga S ikor- 
ska-K opczyńska, przewodnicząca Polskiego 
K om itetu Światow ej O rganizacji W ychowa­
n ia  Przedszkolnego OMEP, A lbert Stoma, 
dyrek tor jednego z liceów warszaw skich, 
szkoły stowarzyszonej z UNESCO, prof. Jan  
Szczepański, przewodniczący Krajowego 
Funduszu n a  Rzecz Dzieci, L ucjan  W olnie- 
wicz, S ekretarz G eneralny Polskiego K om i­
te tu  W spółpracy z UNICEF, Ryszard Wo- 
siński, naczelnik Zw iązku H arcerstw a Pol­
skiego, W ojciech Zukrowski, przewodniczący 
Krajow ego K om itetu  Dziecka.

W przeddzień rozpoczęcia Spotkania przy­
byli do W arszawy zagraniczni jego uczes­
tnicy, odwiedzili C entrum  Zdrow ia Dziecka 
w  Międzylesiu, gdzie zaznajom ili się z dzia­
łalnością tej placów ki oraz ideą, jak a  przy­
świecała jej ufundow aniu. Tego samego dnia 
wieczorem  grupę uczestników spotkania 
przy ją ł m inister spraw  zagranicznych n a ­
szego kraju , przewodniczący Polskiego K o­
m itetu  M iędzynarodowego Roku Pokoju, 
prof. M arian  Orzechowski.

18 lutego w  o tw arciu  spo tkania w  Sali 
K olum nowej Sejm u udział wzięli m. in.: 
prof. Jerzy  Ozdowski, w icem arszałek Sejmu 
PRL, prof. Zbigniew  Gertych, w iceprezes 
Rady M inistrów, Ja n  Dobraczyński, p rze­
wodniczący Rady K rajow ej PRON, a także 
przedstaw icielka S ekretaria tu  ONZ ds. 
M iędzynarodowego Roku Pokoju, pan i Beng 
Yong Chev\
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DRUGA NIEDZIELA PO 
WIELKANOCNY

z I Listu św. Pawła Apos­
tola (2,21—25)

Najmilsi: Chrystus cier­
piał za nas, zostawiając 
wam przykład, abyście 
wstępowali w  Jego ślady. 
A On grzechu się nie do­
puścił ani też zdrada nie 
powstała w  ustach Jego. 
Gdy Mu złorzeczono, nie 
złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
wygrażał się, ale poddawał 
się sądzącemu niesprawie­
dliwie. On sam w  ciele 
swoim zaniósł grzechy na­
sze na krzyż, abyśmy u­
marłszy dla grzechów, ży­
li dla sprawiedliwości, 
gdyż przez mękę Jego zo­
staliście uleczeni. Byliście 
bowiem jako owce błądzą­
ce, ale teraz powróciliście 
do pasterza i biskupa dusz 
waszych.

według św. Jana (10,11—16)

On ego czasu. Rzekł Je­
zus faryzeuszom: Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pa­
sterz życie swoje daje za 
owce swoje. Lecz najem­
nik i ten, kto nie jest pa­
sterzem, do którego nie 
należą owce, na widok 
zbliżającego się wilka po­
rzuca owce i ucieka, a 
wilk porywa i rozprasza 
owce. Najemnik zaś ucie­
ka, bo jest najemnikiem i 
nie troszczy się o owce. 
Jam jest pasterz dobry, 
znam swoje owce i one 
mnie znają; jako mnie zna 
Ojciec, a ja znam Ojca. I ży- • 
cie swoje oddaje za owce 
moje. I inne owce mam, 
które nie są z tej owczar­
ni. I te muszę przyprowa­
dzić i słuchać będą głosu 
mego i stanie się jedna o­
wczarnia i jeden pasterz.

„Ja jestem dobrym
Pasterzem"

Starokatolicki kalendarz liturgiczny na­
daje drugiej niedzieli po Wielkanocy naz­
wę: „Niedzieli Dobrego Pasterza”. Czyni 
tak z chęci oddania specjalnej czci Chry­
stusowi, który upodobał sobie to miano i, 
jak czytamy w dzisiejszej ewangelii, sam 
siebie przyrównał do Pasterza, a wszyst­
kich ludzi do owiec. Przywołując na pa­
mięć postać człowieka opiekującego się 
stadami owiec, bardzo często z narażeniem  
własnego życia, Jezus jakby wskazuje na 
siebie i mówi: „Ja jestem dobrym Paste­
rzem. Dobry pasterz duszę swoją daje za 
owce swoje.” Przeciwieństwem dobrego 
pasterza jest najemnik, opiekujący się sta­
dami tylko dla zapłaty, bez angażowania 
serca, bez ryzyka.

Powyższe porównanie w  ustach Chry­
stusa miało niezwykle plastyczną wymo­
wę. Zawód pasterza w tamtych czasach 
należał do bardzo niebezpiecznych i podej­
mował gn zazwyczaj tylko silny i nieu­
straszony człowiek, gotów czuwać dniem i 
nocą nad trzodą, której zagrażały nie tyl­
ko dzikie zwierzęta, brak wody i paszy, 
ale przede wszystkim wilki w ludzkiej 
skórze — bandy rabusiów i złodziei. Na­
rażając własne zdrowie i życie w  obronie 
owiec, pasterz okazywał, że powoduje nim 
nie tylko chęć zachowania swoich dobr w 
całości, ale też przywiązanie do tych bez­
bronnych istot, które poznają swego pana 
po głosie, przychodzą na każde zawołanie 
i ufają mu bezgranicznie. Jezus jako nau­
czyciel prawd Bożych, dający sercom du­
chową strawę i obiecujący wieczne życie 
tym, którzy weń uwierzą, mógł liczyć na 
właściwe zrozumienie owego porównania.

Każdy wędrowny nauczyciel starał się 
możliwie najbarwniej malować obraz tego, 
co prezentował, jeśli zależało mu na zwo­
lennikach. Już w Starym Testamencie Bóg 
użył takiego właśnie porównania. Znajdu­
jemy je wielokrotnie w pieśniach zwa­
nych psalmami. Psalm 95 w takich sło­
wach mówi o pasterskiej godności Boga: 
„Klęknijmy przed Panem, który nas uczy­
nił i ziemią ukształtowały ręce Jego. On 
bowiem jest Bogiem naszym, a my ludem 
pastwiska Jego i trzodą ręki Jego W sta­
rotestamentalnych porównaniach chodziło 
głównie o podkreślenie zależności owiec 
od pasterza i obowiązku posłuszeństwa pa­
sterzowi jako Panu, sprawiedliwemu i 
groźnemu. W Chrystusowym obrazie Pa­
sterz niczego nie traci ze swej mocy, ale 
okazuje, że o Jego dobroci jako Pasterza 
nie decyduje spryt, siła mięśni, lecz mi­
łość, nie korzyść jaką może mieć z owiec, 
lecz gotowość poświęcenia dla nich nawet 
ofiary ze swego życia. Takie zapowiedzi 
mogły się podobać tak apostołom jak też 
rzeszom. Czy jednak brali je serio?

Jako ludzie Wschodu nawykli do mów 
z ozdobnikami. Nie mogli obrazu rozumieć 
dosłownie, bo ani Chrystus nie był wła­
ścicielem trzód, ani słuchacze nie stano­
wili Jego materialnej własności. Wszyst­

ko wskazuje na to, że również wyrażoną 
słowami gotowość oddania życia za owce 
przez Pasterza — zrozumieli w sensie po­
wiedzmy lekkiej przechwałki, chociaż z 
wdzięcznością. Nawet wówczas, gdy Jezus 
wprost powiedział Apostołom, że zostanie 
wydany i umęczony, nie uwierzyli Chry­
stusowi, chociaż w zapowiedzi mieściła się 
również wzmianka, że po trzech dniach 
zwartwychwstanie. Zbyt po ziemsku my­
śleli jeszcze pierwsi wyznawcy Chrystusa, 
by mogli rozumieć głębię miłości Boga ku 
ludziom i potrzebę jej wyrażenia właśnie 
przez poświęcenie życia. Zrozumieli to do­
piero po zmartwychwstaniu Pana.

Do najbardziej ulubionych obrazów pod 
jakimi starano się przedstawiać w pier­
wotnym Kościele Zbawiciela jest właśnie 
postać Pasterza niosącego na ramionach 
odszukaną owcę. Nam też bardzo podoba 
się ten obraz, chociaż zawód pasterza nie 
wymaga już obecnie tak wielkiej odwagi, 
jak choćby jeszcze sto lat temu. W niczym  
jednak nie straciła na blasku owa bezgra­
niczna miłość dobrego Pasterza — Jezusa 
do wszystkich ludzi, udokumentowana 
ofiarą Krzyża. „Nikt nie ma większej mi­
łości nad tę, jeśli ktoś życie swoje daje za 
przyjaciół”. Każdy kto poznał, kto próbo­
wał przynajmniej zagłębić się w tę praw­
dę, wcześniej czy później postanowi 
przylgnąć do Chrystusa jak owa owca, 
którą pasterz znajduje zagubioną w stepie, 
bierze na ramiona i niesie do stada. 
Chrystus gromadzi swoje stada, a owce, 
coraz to inne szeregi owiec, poznają swe­
go Zbawiciela i słuchają głosu Jego.

Do niedawna, a nawet jeszcze obecnie, 
dzielono ludzi na Chrystusowych, czyli 
tych, którzy wierzą weń i na tych, co nie 
należą do Chrystusa, bo Go nie znają lub 
znać nie chcą. Nie jest to słuszna opinia. 
W oparciu o ewangelię z dzisiejszej nie­
dzieli i cały szereg innych wypowiedzi 
Zbawiciela mamy prawo sądzić, że 
wszyscy ludzie bez wyjątku cieszą się mi­
łością Zbawiciela. On oddał życie za 
wszystkie owce i tak długo nie spocznie, 
aż zgromadzi w swojej owczarni, czyli 
ostatecznie w Królestwie swego Ojca, 
wszystkich wybranych. „I inne owce 
mam, które nie są z tej owczarni. I te 
muszę przyprowadzić i słuchać będą głosu 
mego”. Takie stwierdzenie upoważnia nas 
do tego, byśmy wszystkich ludzi uważali 
za potencjalnych członków owczarni Chry­
stusowej. Sami też pilnie musimy uważać, 
by się nie zagubić na manowcach życia i 
nie stracić z oczu postaci naszego Paste­
rza. Znakiem przynależności do Chrystu­
sowej owczarni jest posłuszeństwo Jego 
słowu i pomoc udzielana innym w pozna­
waniu Dobrego Pasterza, który „zagubio­
nych szuka stroskany, wracających z ra­
dością wita i w ramiona bierze, bo nasz 
Pan jest Dobrym Pasterzem”.

Ks. A. B.
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M iędzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci

„POKÓJ DZIECIOM”

Wojciech Żukrowski otwiera 
Międzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci

Spotkanie otworzył Jan  Dobraczyński, 
który pow iedział m. in.:

„Świat, w którym  żyjemy, św iat tylu n ie­
zwykłych zdobyczy technicznych i cyw iliza­
cyjnych, że naszym  przodkom  w ydaw ałby 
się na pewno św iatem  z bajki, s ta ł się 
jednocześnie św iatem  niepokoju. (...) To
człowiek spraw ił, że zdobycze ludzkiego
um ysłu zw racają się przeciwko ludziom.
Niebezpieczeństwo, które w ielu z nas pa­
m ięta z w łasnych doświadczeń, wyrosło na 
nowo, jest jeszcze groźniejsze niż dawniej. 
Na imię m u wojna. Lecz wojna, k tó ra  przed 
czterdziestu la ty  zm iotła z pow ierzchni 
ziemi m iliony ludzi, pojaw ia się znowu na 
horyzoncie i zagraża już nie milionom, ale 
całej ludzkości. (...) Ludzkość zaczyna się 
od dziecka i m a obowiązek czuwać nad 
dzieckiem. Bo w praw dzie dziecko w yrasta 
i sta je  się dorosłym, ale jeśli pozwolimy, 
że cechy dziecka zostaną w  dorosłym znisz­
czone, zem rze w  świecie coś bezcennego, 
coś, bez czego ludzkość nie po trafi się roz­
w ijać i sam a siebie gotowa skazać ńa za­
gładę”.

„Jeśli chcemy ocalić św iat — stw ierdził 
dalej Ja n  D obraczyński — m usim y podjąć 
w alkę o pokój. Nie je s t ona ani ła tw a, ani 
prosta. W ym aga starań , akcji masowych, 
w ysiłku ludzi ze wszystkich kontynentów . 
W tej spraw ie trzeba działać wspólnie. I tę 
walkę — jeśli m amy żyć — m usim y wygrać.

Nie dla siebie tylko. Przede wszystkim  dla 
dzieci. Bo one są naszą przyszłością i n a ­
szą nadzie ją .”

Ja n  D obraczyński pow iedział następnie: 
„Zapewnić pokój dzieciom — całym po­

koleniom  dzieci — to spraw ić, aby dzieci 
były ludźmi. T rzeba je tak  wychować, aby 
ocalić je od niebezpieczeństw  groźniejszych 
jeszcze niż bom by atomowe i rakiety , gdyż 
to nie one, ale człowiek, k ierujący nimi, 
w yw ołuje w ojny i grozi zagładą.”

Ja n  Dobraczyński zwrócił też w  swym 
w ystąpieniu szczególną uw agę n a  zasadni­
czą rolę, jak ą  w w ychow aniu dzieci odgry­
wa rodzina. O jej roli i znaczeniu nie trzeba 
zresztą nikogo, a tym  bardziej naszych Czy­
telników, przekonywać, ale czasem godzi się 
przypom nieć i rzeczy najprostsze i najoczy­
wistsze.

„Egoizm to pierwszy krok do uspraw ie­
dliw ienia nienaw iści. To postaw ienie swego 
„ja” przed w szystkim  — przed innymi. (...) 
Aby dziecko wychować w duchu miłości d a ­
jącej nie w ystarczy udzielać m u n auk  i 
pouczeń. Dziecko nie jest m anekinem , który 
w ystarczy zaprogram ować. Dziecko chce 
wiedzieć, jak  w ygląda właściwe postępow a­
nie. Potrzeba m u przykładu.

Pierw szym  otoczeniem dziecka jest rodzi­
na. Nigdy nie będzie dość pow tarzania, jak

dokończenie na s. 8—9
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Konieczna
szczególna
ostrożność

We w rześniu ub. r. m in ister zdro­
w ia i opieki społecznej powołał pełno­
m ocnika oraz zespół ds. AIDS. N ie­
daw no zespół ten  podsum ow ał wyniki 
sw ej czterom iesięcznej działalności.

Polska w  obecnym czasie może o­
kazać się k ra jem  o w iele bardziej po­
datnym  na szerzenie się choroby AIDS, 
podobnie jak  to jest z w irusem  zapa­
lenia w ątroby. Może też stać się jedy­
nym  krajem , gdzie w irus ten będzie 
się szerzył drogą pozaseksualną. A do 
tego nie w olno dopuścić. Tak w ięc do 
zadań służby zdrow ia i inspektoratów  
san itarnych  będzie należała sta ła  db a­
łość o zachow anie wszelkich wymogów 
sanitarnych, zwłaszcza w  obiektach 
służby zdrowia, oraz sta ła  kontrola, 
aby — co je s t  niezw ykle w ażne —
— sprzęt w ielokrotnego użytku byl 
praw idłow o dezynfekowany, a jedno­
razowego użytku rzeczywiście używ a­
ny tylko jeden raz.

Tyle kom unikat. W ażne jest, aby 
wszyscy — nie tylko służba zdrowia
— zachowali szczególną ostrożność. 
AIDS jest bow iem  w irusem  załam ują­
cym system  obronny organizm u prze­
ciwko chorobom  zakaźnym. W edług 
dzisiejszego stanu  nauki — ten, kto 
m a AIDS, musi umrzeć! Infekcje m no­
żą się i prow adzą w  ostateczności do 
śm ierci: przez zapalenie płuc, herpes, 
albo też pew ien rodzaj rak a  skóry, 
tzw. kaposi. AIDS jest przenoszony 
w yłącznie przez krew  lub drogą kon­
tak tu  seksualnego. Obok hom osek­
sualistów  w  pierw szej lin ii zagrożeni 
są narkom ani używ ający wspólnej igły 
oraz ludzie, k tórzy są biorcam i krwi. 
Nie każdy, w  którego krw i jest w irus 
AIDS, musi od razu zachorować. Od 
m om entu zakażenia się do w ybuchu 
choroby może upłynąć naw et 10 lat. 
W tej chwili w ypróbow yw anych jest 
12 leków przeciw ko AIDS. Ale jak  się 
okazało na św iatow ym  kongresie AIDS 
(w Atlancie, USA), nie zanotowano 
przypadku w yleczenia z tej strasznej 
choroby. Sukcesu, tj. w ynalezienia 
szczepionki, n ie  m ożna oczekiwać p rę­
dzej niż za k ilka lat. Także instytucje 
zdrow otne uderzyły na alarm : wszys­
tk ie zapasy krw i m uszą być niezwłocz­
nie przebadane. Przynajm niej w  ten 
sposób próbuje się zapobiec rozprzes­
trzenianiu  choroby. Równie w ażne jest 
uśw iadam ianie społeczeństwa. Choro­
ba ta  nie jest przenoszona jak  grypa 
czy też katar. W pow ietrzu nie ma 
także zarazków. Również pływ alnie 
nie są roznosicielam i w irusa — chlor 
zabija go. Szczególną uwagę należy 
za to zwrócić na: zastrzyki (igły je ­
dnorazowego użycia), transfuz je  krwi, 
wszelkiego rodzaju  ranki oraz kontak­
ty seksualne. W dużej m ierze od nas 
sam ych zależy, czy po trafim y ustrzec 
się przed straszną chorobą.

peoce to childrcn
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KRAJ ŚWIAT

PIERW SZA GM INA
CHRZcSCIJAŃSKA 

W TESALONICE
P r z y g o t o w u j e  s i ę  p r o j e k t  n o w e ­

l i z a c j i  K o d e k s u  p r a c y .  M  in , o b ­
j ą ć  m a  k w e s t i e  z w i ą z a n e  z d y s ­
c y p l i n ą  p T a e y ,  r a c j o n a l i z a c j ą  z a ­
t r u d n i e n i a ,  p ł y n n o ś c i ą  k a d i .  R o z ­
w a ż n a  j e s t  n p .  p r o p o z y c j a  o d ­
s z k o d o w a n i a  d l a  z a k ł a d u  o d  
p r a c o w n i k a ^  k t ó r y  p o r z u c i ł  p r a c ę .

*
W  P r z y j m i e  k o l o  M o g l i n a  ( w o j .  

b y d g o s k i e )  o t w a r t o  n o w ą  k o p a l ­
n i ę  s o l i ,  k o l e j n y  o b i e k t  . . s ł y n n e e o  
z a g łę b ia * 1 w  r e j o n i e  I n o w r o c ł a w i a .  
Do e k s p l o a t a c j i  p r z e k a z a n e  z o ­
s t a ł y  3 z  16 p l a n o w a n y c h  s z y b ó w  
w y d o b y w c z y c h  — p o z o s t ą l e  b ę d ą  
u r u c h o m i o n e  i w y k o r z y s t a n e  
s u k c e s y w n i e ,  z a l e ż n i e  o d  z a p o ­
t r z e b o w a n i a  p r z e m y s ł u  c h e m i c z ­
n e g o  n a  s o l a n k ę .

m
O g ł o s z o n y  z o s t a ł  k a l e n d a r z  r o c z  

n i c  U N E S C O  d o t y c z ą c y c h  w y b i t  
n y c h  o s o b i s t o ś c i  i w a ż n y c h  w y ­
d a r z e ń  h i s t o r y c z n y c h  w  d z i e d z i n i e  
c ś w i a t v ,  n a u k i  i k u l t u r v  n a  l a ­
t a  19HG-1987 w  k a l e n d a r z u  n a  
n a j b l i ż s z e  d w a  l a t a  z n a l a z ł y  s i ę  
n a z w i s k a  5 P n i a k ó w :  J e r z e g o
S z a n i a w s k i e g o  (100 r o c z n i c a  u r o ­
d z i n ) .  J o a c h i m a  L e l e w e l a  <200 
r o c z n i c a  u r o d z i n )  — n a  r o k  1986: 
• l a n a  H e w e l i u s z a  r o c z n i c a
ś m i e r c i ) .  L e o n a  S c b i l e r a  (100 r o c z ­
n i c a  u r o d z i n ]  i J ó z e f a  I g n a c e s o  
K r a s z e w s k i e g o  (ICC i o c z n i c a  
ś m i e r c i )  — n a  r o k  1987.

•
N a  d r u g i m  u o s i e d z e n i u  z e b r a ł  

s i ę  K o m i t e t  G b c h o d ć w  M i ę d z y -  
n a r o d n w e g o  R o k u  P o k o j u  w  P o l ­
sce .  O b r a d y  p o ś w i ę c o n o  o m ó w i e ­
n i u  k a l e n d a r z a  i m p r e z  z w i ą z a n y c h  
z o b c h o d a m i  M B P  w  n a s z y m  k r a ­
ju .  P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i t e t u ,  
m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
M a r i a n  O r z e c h o w s k i  p r z y p o m n i a ł ,  
że  i d e e  M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o k u  
P o k o j u  s t a l v  s i ę  i m p u l s e m  d o  
p o d j ę c i a  w i e l u  p r z e d s i ę w z i ę ć  p r z e z  
r u c h  n a  r z e c z  p o k o j u  n a  c a ł y m  
ś w i e c i e .

P r z e w o d n i c z ą c y  d e l e g a c j i  p o l ­
s k i e j  n a  k o n f e r e n c i e  s z t o k h o l m ­
s k ą  a m b a s a d o r  W l o d z i e m i e i z  K o n -  
n a r s k i .  p r z e d s t a w i ł  l o - p u n k t o w y  
d o k u m e n t  r o b o c z y  d o t y c z ą c y  o b -  
s e r w a c i i  w o j s k o w e j .  P o l s k a  p r o p o ­
n u j e ,  b y  n a  o k r e ś l o n e  r o d z a j e  
d z i a ł a l n o ś c i  w o j s k o w e j  o b o w i ą z ­
k o w o  z a p r a s z a ć  o b s e r w a t o r ó w  z 
p a ń s t w - s y g n a t a r i u s z y  K B W E .  P r o -  
p o ż y c i a  w z b u d z i ł a  d u ż e  z a i n t e r e ­
s o w a n i e ,  a l e  m u s i  b y ć  z a a k c e p t o ­
w a n a  p r z e z  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  
u c z e s t n i c z ą c e  w  k o n f e r e n c j i .

•
P r e z y d iu m  R z ą d u  z a a p r o b o w a ło  

p r o je k t  u c h w a ły  R a d y  M in is tr ó w  
d o ty c z ą c y  z m n ie j s z e n ia  l i c z b y  
e ta tó w  w  n a c z e ln y c h  i c e n t r a l ­
n y c h  u r z ę d a c h  a d m in is t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j .

W y d a r z e n ie m  k u l t u r a ln y m  w  W a r­
s z a w ie  s ta ły  s ię  g o ś c in n e  w y s t ę p y  
te a tr u  T . K a n to r a  „ C r ic o t  2” . 
K r a k o w s c y  g o ś c ie  w y s tą p i l i  w  
k lu b ie  „ S to d o ła ” z in s c e n iz a c ją  
s z t u k i  „ N ie c h  s z c z e z n ą  a r t y ś c i”

W  w i e d e ń s k i e )  s i e d z i b i e  O N Z  
r o z p o c z ę ł y  s i ę  o b r a d y  31 k o f e r e n -  
c j i  K o m i s j i  O N Z  d o  S p r a w  S t a t u ­
s u  K o b i e t .  P o l s k ę  r e p r e z e n t u j e  w  
o b r a d a c h  z a s t ę p c a  s t a ł e g o  p r z e d ­
s t a w i c i e l a  P R L  p r z y  w i e d e ń s k i m  
b i u r z e  O N Z  I r e n e u s z  M a t e l a .  

m
18 l u t e g o  br .  s p r a w d z i ł y  s i ę  n a  

n o w o j o r s k i e j  g i e ł d z i e  p r z e p o w i e d ­
n i e  n i e k t ó r y c h  a r a b s k i c h  m i n i s t r ó w  
d s .  r o p y  n a f t o w e j  — c e n a  r o p y  
s p a d ł a  d o  14,78 d o i .  z a  b a r y ł k ę  
( d o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a ), c z y l i  
p o n i e ż e j  15 d o i .  N a t o m i a s t  s a u d y j ­
s k i  m i n i s t e r  d s .  r o p y  A h m e d  J a -  
m a n i  p r z e p o w i a d a , z e  c e n a  b a ­
r y ł k i  m o ż e  s p a ś ć  p o n i ż e j  12 d o i . ,  
j e ż e l i  p r o d u c e n c i  n i e  u z g o d n i ą  p o ­
l i t y k i  o g r a n i c z a n i a  w y d o b y c i a ,  

m
P o d p i s a n o  k o l e j n ą  u m o w ę  o 

w s p ó ł p r a c y  p o m i ę d z y  P o l s k ą  i J u ­
g o s ł a w i ą  w  d z i e d z i n i e  o c h r o n y  
z d r o w i a ,  n a u k  m e d y c z n y c h  i o p i e ­
k i  s p o ł e c z n e j .  N a s t ą p i ł o  t o  w  e f e k ­
c i e  p o b y t u  w  n a s z y m  k r a j u  d e ­
l e g a c j i  Z w i ą z k o w e g o  K o m i t e t u  d s .  
P r a c y ,  O c h r o n y  Z d r o w i a  i  O p i e k i  
S p o ł e c z n e j  J u g o s ł a w i i ,  k t ó r e j  p r z e ­
w o d n i c z y ł  D r a g o s l a r  D j u r o n o w i c  
— c z ł o n e k  R a d y  W y k o n a w c z e j  S .R .  
C z a r n o g ó r y ,  p r z e w o d n i c z ą c y  R e p u ­
b l i k a ń s k i e g o  K o m i t e t u  d s .  P r a c y ,  
Z d r o w i a  i  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  o r a z  
O p i e k i  n a d  K o m b a t a n t a m i  i I n ­
w a l i d a m i .

■
P r o j e k t  r e z o l u c j i  R a d y  B e z p i e ­

c z e ń s t w a  O N Z ,  w n i e s i o n y  p r z e z  
G h a n ę ,  K o n g o ,  M a d a g a s k a r ,  T r y ­
n i d a d  i T o b a g o  o r a z  Z j e d n o c z o n e  
E m i r a t y  A r a b s k i e ,  z w r a c a  s i ę  d o  
A f r y k i  P o ł u d n i o w e )  o  p o ł o ż e n i e  
k r e s u  a k t o m  g w a ł t u  i r e p r e s j i  w o ­
b e c  c z a r n e j  l u d n o ś c i  i  p r z e c i w n i ­
k ó w  a p a r t h e i d u .

R a d a  B e z p i e c z e ń s t w a  w z n o w i ł a  
k o l e j n e  p o s i e d z e n i e  w  z w i ą z k u  z  
„ s y t u a c j ą  n a  p o ł u d n i u  A f r y k i ” , 

m
N a  f r o n c i e  i r a c k o - i r a ń s k i m  n a ­

s t ą p i ł a  n i e b e z p i e c z n a  e s k a l a c j a  
w a l k .  „ K o m i t e t  s i e d m i u ”, p o w o ł a ­
n y  w  1983 r o k u  n a  w n i o s e k  L ig i  
A r a b s k i e j  w  c e l u  d o p r o w a d z e n i a  
d o  z a k o ń c z e n i a  t e j  w o j n y ,  z a ż ą d a ł  
z w o ł a n i a  w  t r y b i e  p i l n y m  R a d y  
B e z p i e c z e ń s t w a  N Z .  Z  f r o n t u  d o ­
c i e r a j ą  s p r z e c z n e  d o n i e s i e n i a .

•
M i n i s t r o w i e  G e o f f r e y  H o w e  i  R o ­

l a n d  D u m a s  p o d p i s a l i  w  C a n t e r -  
b u r y  p o r o z u m i e n i e  o  b u d o w i e  p o d  
k a n a ł e m  L a  M a n c h e  t u n e l u .  A s y ­
s t o w a l i :  M a r g a r e t  T h a t c h e r  i
F r a c o i s  M i t t e r r a n d .

m
H a i t a ń s k i  d y k t a t o r ,  j e a n - C l a u d e  

D  e v a l i e r  o p u ś c i ł  k r a j  n a  p o k ł a ­
d z i e  a m e r y k a ń s k i e g o  s a m o l o t u  
w o j s k o w e g o ,  c h r o n i ą c  s i ę  w e  F r a n ­
c j i .  S y t u a c j a  w  H a i t i  j e s t  j e d n a k  
n a d a l  n a p i ę t a ,  t r w a j ą  d e m o n s t r a ­
c j e ,  l u d z i e  d o m a g a j ą  s i ę  u k a r a ­
n i a  w i n n y c h  t e r r o r u ,  k t ó r y  p a ­
n o w a ł  t u  p r z e z  30 la t  r z ą d ó w  D u -  
v a l i e r ó w .

W  c ią g u  10 la t  r z ą d ó w  w o j n a  d o ­
m o w a  w  L ib a n ie  p o c h ło n ę ła  100 
t y s .  o f ia r .
T a k  w y g lą d a  z n is z c z o n y  B e jr u t

W ędrując z F ilippi wzdłuż w y­
brzeża m orskiego podczas drugiej 
podróży m isyjnej — jak  relacjo­
nuje autor Dziejów Apostolskich
— św. P aw eł i jego towarzysze, 
i,gdy przeszli Amfipolis i Apolo­
nię, przybyli do Tesaloniki, gdzie 
(również) była synagoga żydow­
ska” (Dz 17,1). Tesalonika (dzi­
siejsze Saloniki), usytuow ana nad 
głęboką zatoką Morza Egejskie­
go, w  okresie działalności Apo­
stoła Narodów była jednym  z 
najw ażniejszych i najw iększych 
portów  ówczesnego cesarstw a 
rzymskiego. Ponadto była ona 
również stolicą Zachodniej M a­
cedonii. Celem podróży m isyjnych 
byli w pierw szym  rzędzie w spół­
ziomkowie apostoła.

Toteż — jak  dow iadujem y się 
z dalszej relacji w spom nianej w y­
żej ks;ęgi P ism a św. — „Paweł... 
według swego zwyczaju, poszedł 
do nich i przez trzy szabaty roz­
praw iał z nim i na podstaw ie 
P ism ” (Dz 17,2). A chociaż nie 
m iał zbyt w iele czasu (wszak 
przebyw ał w  tym  mieście tylko 
trzy tygodnie) n a  pracę m isyjną 
i duszpasterską, pouczył swych 
słuchaczy o tych praw dach  w ia­
ry, które koniecznie trzeba było 
znać i w nie wierzyć, by zostać 
dopuszczonym do sakram entów  
chrztu i Eucharystii. O pierając 
się więc na przekazach ksiąg 
św iętych wykazywał, „że C hry­
stus m usiał cierpieć i  zm artw ych­
wstać. (A) tym  Chrystusem , mó­
wił, jest Jezus, którego ja  wam  
głoszę’’ (Dz 17,3). Do tych fun ­
dam entalnych zasad należała 
rów nież ta, k tóra w  Składzie 
Apostolskim  w yrażona została w 
słowach: „S tam tąd przyjdzie są­
dzić żywych i um arłych”. Praw da
o pow tórnym  przyjściu Jezusa 
C hrystusa na św iat zajm ow ała 
w  nauce św. Pawła, i w  ogóle 
w  nauczaniu apostolskim , bardzo 
ważne miejsce. Stanow i ona bo­
w iem  ukoronowanie zbawczego 
dzieła Syna Bożego wobec ludz­
kości i całego św iata. Je s t też 
celem nadziei chrześcijańskiej, 
k tóra w pow tórnym  przyjściu 
C hrystusa dopatru je się trium fu 
dobrej spraw y oraz zwycięstwa 
nad szatanem , grzechem i śm ier­
cią.

N auka apostoła została chęt­
nie przyjęta przez w ielu pogan 
z tego m iasta. W przeciw ieństw ie 
do tego, tylko m ała garstka Ży­
dów uw ierzyła w  jego wieści o 
M esjaszu. Świadectwem  tego są

słowa: „I dali się niektórzy z 
nich przekonać i przyłączyli się 
do P aw ła i Sylasa, (przyłączyła 
się) rów nież w ielka liczba spo­
śród pobożnych Greków i n iem a­
ło znam ienitych n iew iast” (Dz
17,4). Znaczniejsza jednak  część 
społeczności żydowskiej w Tesa- 
lonice zajęła wobec głosiciela no ­
wej nauk i zdecydowanie wrogie 
stanow isko. Toteż — jak  zauw a­
ża Łukasz — „Żydzi pow odow a­
ni zazdrością, dobrawszy sobie 
z pospólstw a różnych niegodzi­
wych ludzi, w yw ołali zbiegowisko 
i w zburzyli miasto, a naszedłszy 
dom Jazona (gdzie zatrzym ał się 
Apostoł wraz' z tow arzyszam i p ra ­
cy m isyjnej), usiłow ali staw ić ich 
przed ludem ; gdy zaś ich nie 
znaleźli, zaw lekli Jazona i n ie ­
których braci przed przełożonych 
m iasta, krzycząc: (Oto) ci, co u ­
czynili zam ęt w  całym  świecie, 
p rzybyli i tu ta j, a Jazon ich 
p rzy ją ł; wszyscy oni postępują 
w brew  postanowieniom  cesarza, 
głosząc, że je s t inny król, Jezus” 
(Dz 17,5—7). W ich stosunku do 
P aw ła nie było zresztą nic no­
wego. W podobny bowiem sposób 
potrak tow any został apostoł przez 
swych rodaków  w  F ilippi (por. 
Dz 16.20).

Nie należy się więc dziwić, że 
wobec takiego stanu rzeczy, „lud 
i przełożeni miasta... zaniepokoili 
się. Lecz otrzym aw szy od Jazo­
na i pozostałych odpowiednie za­
bezpieczenie, zwolnili ich” (Dz 
17,8—9). Dalszy pobyt m isjonarzy 
w  tym  mieście był nie tylko n ie ­
wskazany, ale wręcz niebezpiecz­
ny. Dlatego „bracia... w ypraw ili 
zaraz w  nocy P aw ła i Sylasa do 
B erei” (Dz 17,10a). Jednak  ich 
pobyt w tej kolonii żydowskiej 
rów nież nie trw ał długo. Bowiem 
i tu ta j dotarli em isariusze żydow­
scy z Tesaloniki, „judząc i pod­
burzając pospólstwo” (Dz 17,13bj 
przeciw  apostołowi. O baw iając 
się więc, by nie pow tórzyła się 
sytuacja, ja k a  m iała miejsce w 
Tesalonice, „bracia w ypraw ili za­
raz P aw ła w  drogę ku morzu, 
(zaś) Sylas i Tymoteusz... pozosta­
l i” (Dz 17,14) jeszcze w M acedo­
nii.

Paw eł znalazł; się więc w  A te­
nach. O dsyłając zaś towarzyszy 
podróży, którzy dla bezpieczeń­
stw a tow arzyszyli m u w drodze 
z Berei do tego m iasta, p rzeka­
zał za ich pośrednictw em  „pole­
cenie dla Sylasa i Tymoteusza, 
aby czym prędzej w racali do n ie­
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go” (Dz 17,15b). Uczynił zaś tak 
dlatego, że serce jego pełne było 
trw ogi i n iepokoju o los gmin 
chrześcijańskich w Macedonii; 
zwłaszcza o najm łodszą z nich
— gm inę w Tesalonice. W ypeł­
n ia jąc  przekazane im  polecenie, 
Tym oteusz i Sylas udali się do 
Aten. Spotkali się jednak  z nim  
dopiero w K oryncie (por. Dz
18,5).

Obaj młodzi współpracownicy 
m ieli swem u M istrzowi wiele do 
powiedzenia. Relacje ich dotyczy­
ły w głównej m ierze gm in pozo­
staw ionych w Macedonii, k tóre
— mimo bardzo krótkiej działal­
ności Apostoła Narodów w  tym  
regionie G recji — organizowały 
się dalej, rozw ijały intensyw ne 
życie duchowe i nie ustaw ały  w 
zapale dla spraw y Chrystusowej. 
M usiał też zapewne Tym oteusz 
szczegółowo opowiadać Paw łow i
o gminie w  Tesalonice, będącej 
(jak już poprzednio w spom ina­
łem) dużym m iastem  i znacznym 
portem  handlowym , dzięki cze­
m u ośrodek ten  mógł oddziaływać 
na sąsiednie m iasta i osiedla o­
raz w yrosnąć z ziarnka gorczycz- 
nego w potężne drzewo. Jakże 
radow ało się serce apostoła, k ie­
dy tow arzysz pracy m isyjnej mó­
w ił mu o w ielkiej gorliwości 
chrześcijan tesalonickich, o ich 
zapale dla Jezusa C hrystusa i 
Jego sprawy, o rozw ijającym  się 
życiu w ew nętrznym  pierwszych 
wyznawców w tym  mieście.

Nie od rzeczy będzie przypom ­
nieć, że w  tym  czasie — bezpo­

średnio po przyjściu do K oryntu 
Tym oteusza i Sylasa. m niej w ię­
cej w 51 r. (por. Dz 18,5; 1 Tes 
3,6) — napisał św. Paw eł swój 
pierw szy list do Tesaloniczan, aby 
utw ierdzić ich w  wierze i jesz­
cze mocniej przyw iązać do siebie. 
L ist ten; oraz zredagow any w kró t­
ce potem  list drugi, są pierw szy­
m i spośród znanych listów  tego 
apostoła. Są one również n a j­
wcześniej napisanym i księgam i 
Nowego Testam entu. A ponie­
waż pierw szy list rzuca ciekawe 
św iatło na stan  gm iny chrześci­
jańsk ie j w  Tesalonice, nie od rze­
czy będzie przyjrzeć się — po­
bieżnie przynajm niej — jego treś­
ci.

Już  we w stępie do w spom nia­
nego listu  — o czym można p rze­
konać się podczas jego lektury
— druga nu ta  radości i wielkiego 
w zruszenia. Apostoł Paw eł pisze 
bow iem : „Dziękujem y Bogu za­
wsze za was w szystkich w  m od­
litw ach naszych nieustannie, m a­
jąc w  pam ięci dzieło w iary  w a­
szej i trud  miłości, i w ytrw ałoś­
ci w nadziei pokładanej w P anu  
naszym, Jezusie Chrystusie, przed 
Bogiem i Ojcem naszym, w ie­
dząc, bracia um iłow ani przez 
Boga, że zostaliście w ybra­
ni, gdyż Ew angelia zw iasto­
w ana w am  przez nas nie by­
ła tylko w  Słowie, lecz także i 
w  mocy i w D uchu Świętym , i z 
w ielką siłą przekonania; wszak 
wiecie, jak  w ystąpiliśm y między 
w am i przez wzgląd na was. A 
wy staliście się naśladow cam i n a­
szymi i Pana i przyjęliście Sło­

wo w w ielkim  uciśnieniu, z r a ­
dością Ducha Świętego, tak  iż 
staliście się wzorem  dla w szyst­
kich wierzących w  M acedonii i 
w  Achai. Od was bowiem  roze­
szło się Słowo P ańsk ie nie tylko 
w M acedonii i w  Achai, ale też 
w iara  wasza w  Bogu rozkrzewi- 
ła się na każdym  miejscu, tak 
iż nie m am y potrzeby o tym  m ó­
wić; bo oni sam i opow iadają o 
nas, jakiego to u was doznaliśmy 
przyjęcia, i jak  naw róciliście się 
od bałw anów  do Boga, aby słu­
żyć Bogu żywemu i praw dziw e­
m u i oczekiwać Syna jego z n ie­
bios, którego wzbudził z m ar­
twych, Jezusa, k tóry  nas ocalił 
przed nadchodzącym  gniewem  
Bożym” (1 Tes 1,2—10). Z 
przytoczonego tekstu  w ynika 
jednoznacznie, że stan  gminy był 
raczej dobry: gorliwość p ierw ­
szych wyznawców C hrystusa by ­
ła wielka, a uczynki m iłosier­
dzia, jak ie  pełnili, stanow iły o 
ich uczuciach praw dziw ie chrześ­
cijańskich.

W spom inając zaś o swej p ra ­
cy apostolskiej w  Tesalonice, 
zw raca P aw eł uwagę na chwilę, 
kiedy przybył do tego m iasta p e­
łen najlepszych nadziei, chociaż
— jak  zauw aża — „przedtem  w  
F ilippi wiele ucierpieliśm y i by­
liśm y zniew ażeni” (1 Tes 2.2a). 
Podkreśla również swoje w ielkie 
zaangażowanie, gdy pisze: „Go­
towi byliśm y nie tylko użyczyć 
w am  ew angelii Bożej, ale i dusze 
swoje oddać” (1 Tes 2,8). Nie n a ­
leży się więc dziwić, że chrześ­

cijanie z Tasaloniki okazywali 
w ielkie przyw iązanie do swego 
Nauczyciela (por. 1 Tes 3,6; 4,9) 
Żydzi jednak  usiłow ali koniecz­
nie zniweczyć pracę Apostoła. 
Posądzili go więc o sam olubne 
zam iary oraz wszelkim i sposoba­
mi sta ra li się podkopać jego au ­
to ry te t i osłabić w iarę w głoszo­
ną przezeń naukę (por. 1 Tes 
2,3—6). Na dom iar złego niektó­
rzy now onaw róceni nie potrafili 
jeszcze przezwyciężyć swych po­
gańskich naw yków  i dopuszczali 
się grzechów nieczystości i chci­
wości (por. 1 Tes 4,3—6; 5,14). 
Ponadto członkowie tej gminy 
chrześcijańskiej niepokoili się o 
los zm arłych. Oczekując bowiem 
powtórnego przyjścia Syna Boże­
go m artw ili się o tych, którzy 
tym czasem  um arli. W yobrażali so­
bie bowiem, że będą oni upośle­
dzeni w  stosunku do tych, k tó­
rych pow rót C hrystusa zastanie 
jeszcze przy życiu (por. 1 Tes 
4,13—18).

Przytoczone fragm enty Dziejów 
Apostolskich oraz pierwszego li­
stu do Tesaloniczan pozw alają 
nam  przekonać się o praw dziw oś­
ci tego, co napisał ten  Apostoł w 
jednym  z późniejszych listów: 
„Pom ijając... spraw y zewnętrzne, 
pozostaje codzienne nachodzenie 
m nie (przez wrogów), oraz troska
o w szystkie kościoły” (2 Kor 
11,28), Ta troska była charak te­
rystyczną cechą działalności św. 
Paw ła i Świadczyła o w ielkim  je- 
g j zaangażowaniu w  spraw ę 
Chrystusa. ks. JAN KUCZEK
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w opracowaniu bpa M. RODEGO

W jezuita, teolog, m isjonarz, duszpasterzo i7ał też w Ameryce, 
gdzie zm arł. Jest au torem  kilku  książek, spośród których 
w ym ieniam y następujące ty tu ły : Sum m a doctrinae christia- 
nae (1844), czyli Sum a doktryny chrześcijańskiej; Catholi- 
cism, Protestantism  and In fide lity  (1862), czyli Katolicyzm , 
Protestantyzm , Niewiara; O stern in  H im m el (1865), czyli 
W ielkanoc w  niebie; On the Apostolical and infallible au- 
thority of the Pope (1868), czyli O apostolskim  i n ieom yl­
nym, autorytecie Papieża.

W eronika — to imię niew iasty jerozolim skiej —■ według 
różnych opinii i apokryfów, k tó ra  spotkawszy niosącego 
krzyż Jezusa Chrystusa, Jego umęczoną tw arz o tarła sw oją 
chustą, na k tórej odbiło się w iernie oblicze Zbawiciela. 
Scena ta  sta ła się przedm iotem  licznych prac w  sztukach 
plastycznycn, a imię W eronika pochodzi prawdopodobnie 
od w yrazu V e r  a i k o n, co znaczy praw dziw y w izerunek
— scilicet — Chrystusa.

W enus — m ityczna s ta ro ita lska bogini, utożsam iana z grec­
ką A frodytą, czyli grecka i rzym ska bogini miłości i p ięk­
ności, A frodyta m atka Erosa, a W enus — Am ora (—> Eros).

W erbiści — (łac. Societas V erbi D ivini, czyli Towarzystwo 
Słowa Bożego) — to członkowie, nazw a członków, zako­
nu, założonego w  1875 roku w  H olandii przez ks. rzymsko- 
katol. A rnolda J a n s s e n a .  G łównym  celem i zadaniem  
tego Zgrom adzenia zakonnego była i jest działalność m isyj­
na i wychowawcza. Znanym  i cenionym  w erb istą  był -*■ 
ks. W ilhelm  S c h m i d t ,  autor m.in. dzieła pt. Der Ur- 
sprung der Gottesidee, czyli Pochodzenie pojęcia  (idei) Boga.

W erner K arol — (ur. 1823, zm. 1888) — niem iecki teolog 
rzym skokatol., ks., profesor egzegezy i filozofii religii. Jest 
autorem  w ielu  dzieł, spośród których tu  należy wym ienić 
następujące: System  der christlichen E th ik  (1850—1852; 3 
tomy), czyli System  chrześcijańskiej etyki; Geschichte der 
katholischen Theologie seit dem  Trienter Konsil bis zur 
G egenwart (1866), czyli Dzieje katolickie teologii od so­
boru trydenckiego do teraźniejizoścl; Die Religionen und 
Kulte der vorchristlichen Heidentumi (1871), czyli Religię 
i kulty pogaństwa z okrętu przedrhr^eici^ańikieęo,

W cryński H enryk — (ur. 1892, zm. 1984) — ks. rzym sko­
katol., bardzo zaangażowany publicysta i dziennikarz, autor 
w ielu artykułów , recenzji, polemik, drukow anych zarówno 
w  czasopismach krajow ych, jak  i zagranicznych, p r z y  czym 
przez niego poruszana tem atyka w swojej różnorodności 
bazowała jednak  chyba zawsze na teologii katolickiej. Od 
1946 roku był też ks. H enryk W eryński kapelanem  w W oj­
sku Polskim  i dosłużył się tu  stopnia pułkow nika.

Wesley Ja n  — (ur. 1703, zm. 1791) — po studiach w  O xfor- 
dzie został duchow nym  anglikańskim , od 1726 r. był pro­
fesorem  j. greckiego w  kolegium  w  Lincolnie. W krótce ra ­
zem ze swoim  bratem  K a r o l e m  (ur. 1707, zm. 1788) 
sta ł się tw órcą ruchu  metodystycznego (-»- metodyści) 
w pierw  w  Anglii, potem  w  Ameryce, gdzie działał wśród 
Indian  w  kolonii Georgia — w  la tach  1735 — 1737, po 
czym powrócił do Anglii i pokonując tu  rozliczne trudnoś­
ci i zm ieniając sw oją w yznaniow ą przynależność, w łasną 
drogą poszedł w  1742 roku i poglądy swoje głosił, jednając 
sobie zwolenników 1 utrwalając sam ruch, głównie jako 
wędrowny kaznodzieja I on 1 coraz więcej idących jego 
śladem kaznodziejów metodys tycznych,
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OKOŁO 400 TYS. PRENUME­
RATORÓW liczy obecnie prasa 
polonijna w  USA, choć liczba 
czytelników  je st znacznie w ięk­
sza, gdyż poszczególne egzem pla­
rze czytają całe rodziny, byw alcy 
bibliotek, studenci. Je s t to dużo 
w  porów naniu z p rasą  w ielu in ­
nych grup etnicznych, ale rów ­
nocześnie mało, zważywszy fakt, 
że Polonia am erykańska liczy ok.
10 m ilionów  obyw ateli. W ym ie­
ran ie kolejnych roczników s ta r­
szego pokolenia em igrantów  spo­
wodowało znaczny spadek n ak ła ­
dów pism  polonijnych, które w 
1960 r. wynosiły ponad 700 tys. 
N ajw iększy nakład  m a obecnie 
dw utygodnik „Zgoda” (94 tys. 
egz.), organ Zw iązku Narodowe­
go Polskiego z siedzibą w  C hi­
cago. Organ Zjednoczenia Pol- 
sko-Rzym skokatolickiego — dw u­
tygodnik „Naród Polski”, w yda­
w any również w  Chicago, m a 38 
tys. prenum eratorów , a „Głos 
Polek” 30 tys. P ism a te  ukazują 
się w  większości w  języku an ­
gielskim, chociaż zaw ierają ta k ­
że działy polskojęzyczne. Nowym 
zjaw iskiem  w  ostatn im  ćw ierć­
w ieczu są pism a polonijne wy­
daw ane wyłącznie w  języku an ­
gielskim  i adresow ane do przed­
staw icieli drugiego i trzeciego po­
kolenia, m.in. „Polish-A m erican 
Jo u rn a l” z Buffalo (ok. 50 tys. 
egz.), „Am-Pol Eagle” (Buffalo), 
„Polish-A m erican W orld” (Long 
Island), „Post Eagle” (Clifton, 
New Jersey), „Polish Daily News” 
(Detroit), „Polish A m erican (May­
nard , M assachussets) i  „Polonian”

(San Francisco, California), „Po- 
land Today” (Los Angeles, Cali­
fornia). Obecnie wychodzą już 
tylko dw a polskojęzyczne dzien­
niki: „Dziennik Zw iązkow y”
(Chicago) i „Nowy D ziennik” 
(Nowy Jork). N ajstarszym  nadal 
istniejącym  tygodnikiem  (rok zal. 
1897), je s t „S traż” założona przez 
bpa F ranciszka Hodura.

26 WARSZAW ISTNIEJE W 
USA, lecz nazwę stolicy Polski

noszą wyłącznie m ałe m iasteczka 
i wioski. Większość z tych m ie j­
scowości założona została nie 
przez em igrantów  z Polski, lecz 
przez rdzennych A m erykanów. 
Tak więc najsta rsza W arszawa 
(po angielsku: W arsaw) pow stała 
w stanie Ohio w 1831 r. na cześć 
Powstańców  Listopadowych i li­
czy obecnie 1200 niepolskich 
m ieszkańców. W arsaw  w  stanie 
W irginia rów nież nie m a m iesz­
kańców  polskiego pochodzenia.

OLBRZYMIA WIĘKSZOSC PO­
LONII popiera i finansowo przy­
czynia się do odbudowy S tatuy 
Wolności oraz polskiej wyspy 
Ellis, k tóre pozostają symbolem 
m asowej em igracji do A m eryki 
ludzi ze w szystkich stron św iata. 
A pelując o fundusze na ten cel, 
znana kongresm anka polonijna, 
B arbara  M ikulska z Baltim ore 
(stan M aryland) oświadczyła na 
forum  K ongresu (parlam entu): 
„Uważam za stosowne, aby K on­
gres zadem onstrow ał swe popar­
cie dla restau rac ji tych pom ni­
ków  swobody i wolności... M oja 
babka w yem igrow ała z Polski, 
m ając przy sobie zaledwie 16 do­
larów, pierzynę i uzgodnione 
wcześniej m ałżeństwo. USA opie­
ra  się na wkładzie takich w łaś­
nie ludzi.” Odmiennego zdania 
je s t znany działacz polonijny z 
Bostonu, Józef Aleks, k tóry  sprze­
ciwia się akcji odbudowy, zarzu­
cając Urzędowi Im igracyjnem u 
dyskrym inację Polaków.

R. S.
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Westalki — to nazw a w starożytnym  Rzymie kap łanek  m i­
tycznej bogini Westy, bogini zrazu ogniska domowego, póź­
nie j opiekunka i patronka z panteonu staroitalskich  bóstw 
państw ; okazała, ale zbudow ana w edług starego w zoru jej 
czci, tzn. Westy, poświęcona św iątynia znajdow ała się w 
Rzymie n a  Forum  Rom anum , w  której płonął w ieczny 
ogień, strzeżony w łaśnie przez W estalki, k tóre poza tym  w  
ogóle opiekowały się tą  św iątyn ią i realizacją ku ltu  Westy. 
Ich przełożoną była Virgo Vestalis M axim a. W estalki za­
brane przez najwyższego kap łana (-> pontifex m axim us, 
którym  przez długie w ieki byli cesarze rzymscy) a liczące 
w  danym  momencie ok. 6—10 la t zobowiązane były jako 
dziewice służyć bogini W esty w  je j św iątyni przez 30 lat, 
po czym mogły były wychodzić za mąż. W razie popełnie­
n ia  przez w estalkę zdrady, to jest u tra ty  dziew ictw a — zo­
sta ła  ona żywcem zam urow ana; w estalek  było zrazu 2, po­
tem  4, a  następnie 6.

W esterm arck Edw ard A leksander — (ur. 1862, zm. 1939) — 
to fiński etnolog i socjolog, w  la tach 1907—1930 profesor 
socjologii na uniw ersytecie w  Londynie i profesor filozofii 
m oralnej na uniw ersytecie w  Helsinkach. A utor cennych 
i cenionych dzieł, spośród których tu  trzeba w ym ienić dwa, 
a m ianow icie: The History of Humań Mariage (1891), czyli 
Historia ludzkiego m ałżeństwa, i The Origin and Develop- 
m ent of the Morał Ideas (1906—1908; 2 tomy), czyli Pocho­
dzenie i rozw ój pojęć (idei) moralnych.

Wetmański Leon — (ur. 1886, zm. 1941, dnia 10 październi­
ka po doznaniu w ielu to rtu r, został w  Działdowie w raz 
z wielom a księżami zam ordow any przez hitlerowców) — 
ks. rzymskokatol., w  latach 1918—1928 profesor sem inarium  
duchownego w  Płocku, od 1928 roku biskup, w pierw  suf- 
ragan 1 wikariusz generalny diecezji płockiej; 28.II. 1940 ro­
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ku został przez gestapo aresztow any, a 6 m arca 1940 roku 
przetransportow any do w ięzienia w Działdowie — za to 
że był Polakiem  i biskupem.

W hitefield Jerzy  — (ur. 1714, zm. 1770) — to w spółtw órca 
ruchu metodystycznego i w spółpracow nik — Wesley’ów (-­
metodyści). W szelako w  1741 roku odłączył się od Wesley a 
i u tw orzył w  metodyzm ie w łasny odłam, którego zwolen­
ników  i  członków zwano w hitefildenam i lub  też partykula- 
rzystam i. W ygłosił wiele kazań, nap isał w iele listów i po­
lemik, które zostały w ydane drukiem  już po jego śmierci 
w  sześciu tom ach (1771).

W iara — w sensie podmiotowym -i przedm iotow ym  o raz te ­
ologicznym jest: 1° przyjęciem  przez człowieka w  zakresie 
teologicznym za praw dę treści poglądów, podanych bez­
pośrednio przez Boga i to  jedynie ze w zględu na Jego au ­
torytet, albo pośrednio przez Jego Kościół, tj. Kościół za ­
łożony przez Jezusa Chrystusa; 2° w  sensie przedm iotowym  
praw dy przez Boga objaw ione zaw arte są w  Piśm ie św. 
S tarego i  Nowego Testam entu (-* Biblia) i w  -> Tradycji. 
Nauczycielem i in te rp re ta to rem  tych p raw d  jest Kościół, 
rów nież tych, które w  praw dach w yraźnie wypowiedzianych 
i u jętych są w ew nętrznie zaw arte, które w ięc z tych p ierw ­
szych mogą być i są w yprow adzane; 3° w  zakresie teolo­
gicznym — to  znaczy, że idzie tu  o, szeroki w praw dzie i 
nie zawsze mogący być ściśle u ję ty  obszar, treści należące 
do teologii, do religii i mieszczącej się w  niej i od niej 
uzależnionej m o r a l n o ś c i .

W teologii katolickiej w i a r a  jest też i może być i po­
w inna być c n o t ą  (-»■ cnota) tzw. teologiczną albo n a d ­
przyrodzoną, to jest taką, dzięki której człowiek bez w ą t­
pliwości w ierzy w  praw dziwość praw dy objawionej, np. 
p raw dy o Trójcy Najświętszej, chociaż rozum em  nie może

AKTUALNOŚCI POLONIJNE
N ajw iększa am erykańska W arsza- 
w?< znajduje się w  hrabstw ie K oś­
ciuszko w  stan ie  Ind iana i liczy 
7500 mieszkańców, zaś na jm n ie j­
sza (50 osób) — w hrabstw ie 
św. A ugustyna w  Teksasie. Do 
nielicznych W arszaw  założonych 
przez Polaków (1882 r.) należy 
miejscowość o tej nazw ie w sta ­
nie Południow a Dakota, k tórej 
o rganizatoram i byli Jan  Szar- 
kow ski i A ntoni Gudajtes.



METODYŚCI
O DOKUMENCIE Z LIMY

i Cif

K om isja teologiczna Koś­
cioła M etodystycznego w 
Szw ajcarii w spólnie z K onfe­
renc ją  C en tra lną  Kościoła 
M etodystycznego w  Europie 
Środkowej i Południow ej, o­
publikow ała swoje stanow is­
ko w  spraw ie dokum entu 
„Chrzest, Eucharystia, Urząd 
duchow nego” K om isji „W iara 
i U stró j” Św iatow ej Rady 
Kościołów, przyjętego n a  po­
siedzeniu w  Lim ie w  1982 r. 
Zdaniem  metodystów, w  n ie ­
dostatecznym  stopniu zostały 
w  nim  uwzględnione poglądy 
Reform acji. Na pierw szy plan 
za bardzo w ysunięto pojęcie 
Kościoła jako „instancji 
zbaw czej”, natom iast b rak u ­
je osobistego stosunku czło­
w ieka do Boga. Wiąże się z 
tym  „niebezpieczeństwo pow ­
stan ia  trium falistycznego i 
autokrytycznego obrazu Koś­
cioła”. M etodyści z zadowo­
leniem  odnotow ują fak t pod­
kreślen ia w dokum encie n ie­
pow tarzalności chrztu. Ubole­
w ają  jednak, że za m ało u ­
wypuklono w  nim  elem ent 
osobistego przyjęcia zbaw ie­
n ia podczas chrztu. N ajm niej 
zastrzeżeń budzi, ich zdaniem, 
część dotycząca Eucharystii. 
Pojęcie Boga nie pozw ala im  
jednak  zaakceptować ośw iad­
czenia, że W ieczerza P ańska 
jest „centralnym  aktem  nabo­
żeństw a”. Poza tym  E uchary­
stia  jest pokarm em  nie tylko 
dla wierzących, ale może ta k ­
że doprowadzić szukających 
do łaski. D latego w  Kościele 
m etodystycznym  nikogo nie 
w yłącza się z udziału w  
W ieczerzy Pańskiej. Tekst do­
tyczący urzędu duchownego 
jest zaś, zdaniem  metodystów, 
nazbyt przepojony ideą h ie­
rarch ii episkopalnej.

DIALOG
LUTERAlSSKO-

-PRAWOSŁAWNY

W A llentow n (Pensylwania, 
USA) odbyło się w  dniach od 
24 do 30 m aja  Trzecie Po­
siedzenie W spólnej Korni" 
sji P raw osław no-Luterańskiej, 
którego tem at brzm iał: „O­
bjaw ienie Boże”. W w yniku 
obrad przyjęto w spólną de­
klarację, w  zakończeniu k tó ­
rej czytamy: „Pism o święte 
jest inspirow anym , autentycz­
nym  potw ierdzeniem  fak tu  
objaw ienia Bożego i dośw iad­
czenia Kościoła w  jego życiu 
w  Chrystusie. Dla wierzącego, 
m iłującego i posłusznego lu ­
du Bożego, k tóry  oddaje cześć 
Bogu, Pismo św ięte sta je  się 
żywą księgą objaw ienia. Musi 
z n ią  harm onizow ać zw iasto­
w anie (kerygmat), n au k a  i 
życie Kościoła. Poniew aż n a ­
uka Kościoła, dzięki przew od­
nictw u Ducha Świętego, po ­
zostaje w  zgodzie z Pism em  
Świętym , sam a sta je się św ia­
dectw em  praw dy objaw ionej. 
W tak i sposób, dzięki Ducho­
w i Świętem u, objaw ienie BoL 
że żyje w  Kościele za pośred­
nictw em  P ism a świętego i 
T radycji św iętej” .

Tematem następnego posie­
dzenia, które odbędzie się w  
1987 r. — będzie właśnie Pis­
mo św, i Tradycja,

K a te f ir a  P o l s k ie g o  N a r o d o w e g o  K o ś c io ła  K a t o l ic k ie g o  
p w . M a tk i B o s k ie j  R ó ż a ń c o w e j  iw B u f f a lo  (U S A )

Chrystus — nadzieją św iata” 
i zgrom adziły ok. 10 tys. u ­
czestników z 76 krajów .

CORAZ WIĘCEJ 
ARTYSTÓW 

I SPORTOWCÓW 
PRZYZNAJE SIĘ

DO CHRZEŚCIJAŃSTWA

Coraz więcej w ybitnych a r ­
tystów  i sportowców przyzna­
je  się publicznie do. tego, iż 
są zdecydowanymi w yznaw ca­
mi C hrystusa — oświadczył 
k ierow nik  studia telew izyjne­
go we F rankfu rcie  n.M .(RFN). 
Czynią to  zarówno w ykonaw ­
cy muzyki klasycznej jak  i 
nowoczesnej.

ZGROMADZENIE MŁODYCH 
CHRZEŚCIJAN

W Nyborgu (Dania) odbyło 
się (28 lipca — 3 sierpn ia ub. 
r.) IX  Zgrom adzenie Ogólne 
Światowej O rganizacji Chrześ­
cijańskich Związków Młodych 
Mężczyzn (YMXA), w  którym  
uczestniczyło 650 delegatów  z 
82 k rajów  św iata. O brady to­
czyły się  pod hasłem : „Przyjdź 
K rólestw o Twoje — żyjm y w 
sposób odpow iedzialny” i po ­
święcone były przede w szyst­
kim  problem om  realizacji 
p raw  człowieka i spełnianiu 
podstawowych potrzeb ludz­
kich. Uchwalono rezolucję

IDEA SOBORU 
POKOJOWEGO

Podczas Ewangelickiego 
K ongresu Kościelnego w  Dus­
seldorfie (5—9 czerw ca ub.r.), 
k tóry zgrom adził 150 tys. osób, 
zrodziła się idea zw ołania E­
kumenicznego Soboru Pokojo­
wego. P rezydent K ongresu 
prof. W olfgang Huber, s tw ier­
dził: „Sobór Pokojowy m ógł­
by stać  się forum , ma którym  
Kościoły, w poczuciu w spól­
nej odpowiedzialności, wypo­
w iedziałyby słowa zobowiązu­
jące tak, źe nie m ożna by ich 
zignorować”.

LENARDO BOFF
PRZERWAŁ MILCZENIE
Brazylijski m nich francisz­

kański Leonardo Boff ośw iad­
czył, że „Bóg w  N ikaragui 
walczy dla biednych, dokonu­
je się tam , w śród bólu, zasiew 
pod nowy Kościół”. Tym  p u ­
blicznym w ystąpieniem  Boff 
przerw ał nałożone m u przez 
W atykan „pokutne m ilczenie”. 
Boff zarzuca tradycyjnem u 
Kościołowi elita rną  postaw ę i 
brak  zaangażow ania w  walce
o p raw a człowieka.

WATYKAN WINIEN 
PRZYSTĄPIĆ DO SRK

Dotychczasowy sekretarz 
holenderskiej Rady Kościołów 
H erm ann Fiolet wypowiedział 
się za przystąpieniem  Kościo­
ła  Rzymskokatolickiego do 
Światow ej Rady Kościołów w  
Genewie, liczącej dotąd ponad 
300 Kościołów członkowskich. 
Ten krok mógłby oznaczać 
przełom w  przeżyw ających za- 
stójj stosunkach m iędzy Rzy­
mem a Genewą. Z inicjatyw ą 
takiego kroku mogłaby wy­
stąpić holenderska Rada Koś­
ciołów, której członkiem jest 
również Kościół Rzymskoka­
tolicki, JSs, Fiolet wezwał rów-

S w ią t y n ia  P N K K  p w . ś w .  ś w . P io t r a  i  P a w ła  w  N e w  J e r s e y  (U S A )

nież Kościoły niderlandzkie, 
aby we w spólnym  nabożeń­
stw ie w yznały sw ą w inę z po­
wodu podziału chrześcijań­
stwa, gdyż „podzielone Koś­
cioły są grzesznymi Kościoła-

SWIATOWA KONFERENCJA 
ZIELONOŚWIĄTKOWCÓW
W Zurychu (Szwajcaria) od­

była się (2—7 lipca ub.r.) XIV 
Światowa Konferencja Zielo­
noświątkowców, Obrady to­
czyły si§ pod hjtsłem: „Jezus

przeciw  polityce apartheidu  w 
Afryce Południowej oraz 
zm ianę sta tu tu , który krajom  
Trzeciego Ś w iata gw aran tu je 
w  przyszłości znacznie w ięk­
szy w pływ  n a  spraw y orga­
nizacji. Św iatow a O rganizacja 
YMCA, pow ołana do życia w 
1855 r., jest jedną z (najstar­
szych organizacji m iędzyw y­
znaniowych. Swoje oddziały 
krajowe ma ona dzisiaj w 
przeszło 90 krajach 1 zrzesza 
olc. 23 min młodych chrześci­
jan.
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M iędzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci

W imieniu Sekretariatu ONZ zabrała głos 
pani Beng Yong Chew z Singapuru

dokończer.ie ze s. 3

w ażna jest spraw a w ychow ania rodzinnego. 
Dziecko ksz tałtu je  swój ch a rak te r już w  
pierw szych la tach  życia. Aby go rozwinąć 
należycie potrzebna m u jest atm osfera m iło­
ści i trwałości. K onflikty między rodzicami, 
rozpadanie się m ałżeństw  — tw orzą w  duszy 
dziecka pierw sze rozdarcia, k tóre pogłębiać 
się tylko będą z latam i. Dziecku potrzebna 
jest rodzina, z k tórej mogłoby być dum ne, z 
k tórą poczuwa się do wspólnoty.

W rodzinie dziecko m usi znajdow ać przy­
k ład  na każdym  kroku. Gdy chcemy, aby nie 
kłam ało, nie wolno wobec niego kłSmać. 
Gdy chcemy, aby nie piło. nie może istnieć 
zasada: „ja piję , bo jestem  dorosły — tobie 
nie wolno, bo jesteś dzieckiem ”. Jeżeli chce­
my uchronić dziecko przed szaleńczym i oszo­
łom ieniam i narkotykam i, m usim y mu u ła t­
wić. aby jego m arzenia znalazły urzeczyw i­
stnienie w  sztuce, w  nauce, w  pracy  społecz­
nej. w sporcie, pojętym  jako w ychow anie 
zdrowego ducha w  zdrowym ciele. Je s t p rze­
cież tyle w spaniałych dróg rozw oju czło­
w ieka!”

Na zakończenie swego w ystąpienia Jan  
D obraczyński powiedział:

,.Musimv bronić pokoju i w ychow yw ać dla 
pokoju. Jest naszym  obowiązkiem  czuwać 
nad tym. aby wyrosło pokolenie pełne p rze­
konania. iż tylko w  świecie b ra te rs tw a, ufno­
ści i miłości pokój może pozostaw ać n ieza­
grożony.”

Następnie głos zabrała pan i Beng Yong 
Chew z Singapuru, przedstaw icielka sek re ta­
r ia tu  ONZ. przekazując zebranym  pozdrow ie­
nia od organizatorów  i działaczy M iędzy­
narodowego Roku Pokoju. Pow iedziała ona 
m.in.:

„Tem at tego sDotkania — pokój dla dzieci
— jest bezpośrednio związany z tem atem  
M iędzynarodowego Roku Pokoju — chronić 
pokój i przyszłość ludzkości. Dzieci są  p rzy­
szłością ludzkości. Mv jesteśm y odpow iedzial­
n i za zanew nienie im życia w  pokoiu. Jak  
wiec m am v budow ać lepszy, uczciwszy, bez­
pieczniejszy św iat dla dzieci dzisiaj i dla 
przys-h-ch pokoleń?

S ekretarz G eneralny O rganizacji Narodów  
Zjednoczonych pow iedział w  swvm posłaniu 
ot\vierai^cvm  m iędzynarodow y Rok Pokoiu. 
iż ludzkość stoi dziś na skrzyżowaniu dróg. 
Droga ku przyszłości pozostaje otw arta , jest 
przedm iotem  wyboru, którego trzeba doko­
nać. Jedna prow adzi do pokoju, d ruga do 
samozniszczenia. W in teresie dzieci, przy­
szłych pokoleń m usim y w ybrać tę, k tóra 
prowadzi do pokoju.”

Na zakończenie pani Beng Yong Chew 
oświadczyła:

..Drosa do pokoju może być długa i t ru ­
dna. ale razem  możemy znaleźć taka drogę 
do bardziej harm onijnego życia m iędzy n a ­
rodam i. Każdy konkretny  krok. każdy po­
zytywny w kład może po prostu  sprawić, że 
perspektyw a pokoju dla dzieci św iata s ta ­
nie się jaśniejsza.”

Z kolei głos zabrał W ojciech Żukrowski. 
pisarz, przewodniczący K rajow ego K om itetu 
Dziecka. Pow iedział on m.in.:

..Zbyt straszliw e siły niszczycielskie uczeni 
oddali w ręce wojskowych. (...) Powinniśm y 
w  nas sam ach znaleźć dość siły, żeby tam ­
tym  złowrogim planom  w ynikającym  z py­
chy i b raku  w yobraźni um ieć się przeciw ­
staw ić.”

„Środki stosowane w toczonych n ieustan ­
nie w ojnach — powiedział dalej W ojciech 
Żukrow ski — są w ystarczające, by powodo­
wać cgromne cierpienia i w ykrw aw iać na­
rody. (...) Liczby podawane każdego dnia nie

kłam ią, tylko trzeba je  rozum ieć. Każda 
jedynka w  obliczeniach je st ginącą jednostką, 
człowiekiem, k tóry  żył, kochał i był kocha* 
ny, pracował, tworzył... Jego zagłada zubo­
żyła św iat. M iliony dzieci, k tóre giną, to nie 
do ogarnięcia s tra ta  dla św iata.

„Można się spierać o różne widzenie przy­
szłości — m ówił dalej W ojciech Żukrow ski
— odm ienne pojm ow anie rozw oju człowieka, 
jednak  w  podstaw ow ym  dążeniu jesteśm y 
zgodni — wspólnie bronim y pokoju.

Jeżeli decydujem y się n a  pokój, to na 
pewno znajdziem y drogi jego um ocnienia, 
zatrzym am y szaleństw o zbrojeń, u ratu jem y 
św iat dla naszych dzieci, w  ich ręce oddam y 
bezcenne dziedzictwo ku ltu ry .”

Mówiąc o sy tuacji dzieci w  Polsce, W oj­
ciech Żukrow ski stw ierdził: „Naród nasz m a 
szczególną zdolność w ydobycia z siebie 
energii w  trudnych  w arunkach; naw et skłó­
cony po trafi działać dla w zniesienia tego, 
co m u w ydaje się słuszne, trw ale  użyteczne, 
co zaspokaja jego am bicje i poczucie god­
ności. T aką spraw ą są dzieci, ich zdrowie 
i rozwój um ysłowy i m oralny. (...) W ycho­
w ujem y nasze dzieci w  pokoju i dla życia 
w  pokoju. Pragniemy, by od najmłodszych

la t jak  najw ięcej w iedzieli o świecie, o ży­
ciu swoich rówieśników, z którym i, kiedy 
już będą dorośli, przyjdzie im w spółpraco­
wać. Pow inni jako dzieci widzieć w  dzie­
ciach innych kontynentów  braci i siostry.” 
(...) W ym ieńm y swoje dośw iadczenia i opi­
nie. (...) Chodzi o dobro, o szczęście dzieci. 
Chodzi o ju tro  św iata.”

Tę część Spotkania, w  pew nym  sensie 
„oficjalną”, zakończyło niezw ykle m iłe spot­
kanie innego rodzaju. W ystąpił m ianowicie 
C entralny Zespół A rtystyczny ZH P im. Wł. 
Skoraczewskiego, p rzedstaw iając k ilka  pio­
senek harcerskich. Zgrom adzeni w  Sali Ko­
lum now ej uczestnicy S potkania i goście 
zaproszeni n a  o tw arcie przyjęli w ystępy 
harcerskiego zespołu bardzo serdecznie.

Po kró tk ie j przerw ie i wyborze P re ­
zydium Spotkania, do którego weszli: Edith 
B allantyne, sekre tarz  generalny M iędzyna­
rodowej Ligi K obiet n a  rzecz Pokoju i 
Wolności, Beng Yong Chew, przedstaw icielka 
S ek reta ria tu  ONZ, prof. W ładim ir Lebie- 
dinski ze Związku Radzieckiego, prof. Adam  
Łopatka, Jos Verbeeck, przedstaw iciel B iura 
UNICEF i Wojciech Żukrowski, rozpoczęła 
się dyskusja.

Przy stole wśród członków delegacji polskiej 
— Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, biskup Tadeusz R. 
Majewski, należący również do Komitetu Organizacyjnego Spotkania
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O rganizatorzy Spotkania zaproponowali 
trzy zasadnicze zagadnienia: 1. Dziecko a 
wojna, 2. Dziecko —■ rozwój św iata — pokój, 
3. Pokój fundam entem  realizacji p raw  dziec­
ka. D yskusje nad każdym  z tych tem atów  
poprzedzało w prow adzenie i zagajenie. 
Pierwszego dnia zagajenie dyskusji wygło­
sił prof. W ładim ir Lebiedinski, w ykładow ca 
w  Wyższej Szkole Konsom olskiej w Moskwie. 
Pow iedział on m. in.:

„Chciałbym  podziękować za zorganizow a­
nie te j konferencji polskiem u społeczeństwu, 
przede w szystkim  K rajow em u Kom itetowi 
Dziecka (...) dzięki czemu możemy tu om a­
w iać jeden z najbardziej skom plikow anych 
problem ów  współczesnego życia.” 

„M iędzynarodowy Rok Młodzieży i M iędzy­
narodow y Rok Pokoju... Nie jest rzeczą 
przypadku, że te dwie ważne ze względu 
n a  sw e znaczenie społeczne akcje następują 
po sobie z in icjatyw y ONZ. Prze ież młode 
pokolenie jest przyszłością każdego narodu. 
I tę  przyszłość naród i młodzież każdego 
państw a widzą, naturaln ie , w jasnych bar-

się w  życiu? Uważam, że tak ie wychowanie 
obejm uje wszystko, co czynim y i mówimy. 
(...) W ychowanie dla pokoju m usi być p ro ­
wadzone na w szystkich szczeblach. Wszyscy 
winiliśmy być w ychow aw cam i w duchu 
pokoju.”

..W ychowanie dla pokoju m usi być oparte 
na realiach . M usi b rać pod uw agę obiek­
tyw ną sytuację w  danym  czasie w  kon­
kretnym  środow isku czy narodzie. Tu wiele 
do zrobienia m ają  kobiety” — zakończyła 
pan i Edith Ballantyne.

W prowadzenie do trzeciego tem atu  dys­
kusji wygłosił na obradach 21 II prof. Adam 
Łopatka, k tórv  przedstaw ił m. in. spraw ę 
K onw encji P raw  Dziecka, k tórej p ro jek t 

j Polska przedłożyła w  ONZ w  1978 r. Prof. 
Adam  Ł opatka pow iedział ponadto m. in.:

„Potrzeby, in teresy  i p raw a dziecka są 
| zaspokajane najlep iej i w  pierw szym  rzędzie 
przez jego rodziców. Oni też w  pierwszej 
kolejności m ają obowiązek troszczyć się o 
rozwój fizyczny i duchowy dziecka oraz o 
jego w ychow anie na uczciwego obyw atela

wach, pod spokojnym  niebem  naszej w spól­
nej planety, Ziemi. Bowiem tylko spokojne 
niebo nad Ziem ią jest tym, co przede 
wszystkim  zapewni m łodem u pokoleniu p ra ­
wo do życia, aw ansu społecznego i osobiste­
go, do spełnienia swych najlepszych nadziei 
i ideałów .”

..Walka o pokój — stw ierdził W. Lebie­
dinski — nie może być oderw ana od cało­
kształtu  w alk i o p raw a dzieci do w ykształ­
cenia, sytości, ochrony zdrowia, rozwoju 
zainteresow ań intelektualnych. Każdy dzień 
wyścigu zbrojeń odbiera dzieciom te możli­
wości.”

W prowadzenie do drugiego tem atu  dys­
kusji wygłosiła następnego dnia obrad 
Edith Ballantyne. Pow iedziała ona:

„Dzieci są  przyszłością, ciągłością życia, 
s tw arzają  sens bytu ludzkiego. Dzieci w inny 
być najbardzie j uprzyw ilejow aną grupą w 
każdym  społeczeństwie. N iestety, w  większej 
części św iata tak  nie jest. Dzieci są zab ija­
ne i okaleczane w  starciach zbrojnych, um ie­
ra ją  z głodu, cierpią niedożywienie, choroby. 
Dzieci są więzione, wyzyskiwane. (...) Wiele 
organizacji specjalizuje się w  przedsięw zię­
ciach d la polepszenia doli dzieci. (...) W ysiłki 
dla zabezpieczenia lepszego i bezpieczniej­
szego życia dzieciom m ają zasięg św iatowy. 
Niem niej potrzeby stale w zrastają , a nie 
m aleją. Niezależnie od skali pomocy pod­
staw owe w arunk i życia dzieci w iążą się z 
w arunkam i, w  jak ich  żyją ich rodziny, śro­
dowiska, narody .”

Edith B allantyne pow iedziała dalej:
„Potrzebne są pilne działania. Równo­

cześnie nie możemy zapom inać o sk rom ­
niejszych, ale istotnych zadaniach w  dzie­
dzinie wychowania. Co oznacza wychowanie 
d la  pokoju? Czy chodzi o przedm iot na­
uczania, czy o wartości, którymi kierujemy

swojego państw a. Je st oczywistą praw dą, że 
los dziecka zależy przede w szystkim  od lo ­
su jego rodziców.”

„Jest p raw dą nie tylko to, że wszystkie 
dzieci są nasze — stw ierdził prof. Łopatka.
— P raw dą je st też, że zapew nienie wszys­
tk im  dzieciom ludzkiego dzieciństwa jest 
sp raw ą wszystkich ludzi.”

Drugim  referatem  w prow adzającym  do 
dyskusji na tem at „Pokój fundam entem  r e ­
alizacji p raw  dziecka” było w ystąpienie 
Zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego, 
b iskupa Tadeusza R. M ajewskiego. P rzyto­
czymy je naszym  Czytelnikom  oddzielnie, 
pragnąc jak  najszerzej udostępnić jego treść.

M iędzynarodowe Spotkanie Przyjaciół 
Dzieci zakończyło się przyjeciem  tekstu  
Posłania do Światow ej opinii publicznej, do 
parlam entów , rządów, do wszystkich ludzi 
dobrej woli.

O brady podsum ow ał Przewodniczący K ra ­
jowego Funduszu n a  rzecz Dzieci, prof. Jan  
Szczepański. „Spotkanie to — pow iedział — 
jest ogniwem  w  łańcuchu oddziaływ ań 
kształtu jących postaw y i przekonania w y­
w ierających mały, ale trw ały  w pływ  na 
działalność różnych organizacji (...) i m am  
nadzieję, że zostanie ono zwielokrotnione 
przez działania setek tysięcy ich członków. 
(...) Chcielibyśm y być jednym  głosem z w ielu 
u tw ierdzającym  ważność opinii publicznej, 
głosem poparcia dla form  praw nych, gw a­
ran tu jących  in teresy  dzieci i narzucających 
rządom  obowiązek liczenia się z ich potrze­
bami. Sądzę, że w  tym  zakresie osiągnęliśm y 
nasz cel.”

Szczupłość m iejsca nie pozw ala na dokład­
niejsze zrelacjonow anie w  tym  num erze 
„Rodziny” przebiegu obrad i w yników  Spot­
kania.

ELŻBIETA DERELKOWSKA

’ POSŁANIE I
My, przedstaw iciele różnych śro­

dowisk społecznych z w ielu narodów, 
zebrani w  W arszawie, stolicy kraju , 
który stracił w la tach  drugiej wojny 
św iatow ej ponad dwa m iliony dzieci, 
pragniem y w yrazić głęboki niepokój
o los najm łodszego pokolenia, o przy­
szłość dziecka.

W zrasta napięcie międzynarodowe, 
w ybuchają lokalne w ojny niosące 
śm ierć i zniszczenie, wyścig zbrojeń 
pochłania olbrzym ie kw oty i pochłania 
zasoby ziemi, gdy dziesiątki tysięcy 
dzieci co dnia um iera z głodu, a 
m iliony żyją w  poniżającej nędzy i 
zacofaniu, dziesiątkow ane chorobami.

W ojna nuk learna grozi zagładą. Po­
kój jest jedyną drogą ku ocaleniu. 
Wołamy więc o rozbrojenie, likw idację 
arsenałów  atom ow ych i współpracę 
między narodam i. Chcemy, by nowe 
pokolenia byłv wychowane zgodnie 
z „D eklaracją Narodów Zjednoczonych
0 w ychow aniu społeczeństw  w  duchu 
poko ju '’. Rok 1986 proklam ow any 
przez O rganizację Narodów Zjednoczo­
nych Rokiem Pokoju, pow inien być 
początkiem  ery służącej porozum ie­
niu, niosącej pewność, że pokój zwy­
cięży.

Bogactwo ziemi i w ładza człowieka 
pow inny służyć życiu, a nie jego za­
gładzie.

W szystkim dzieciom pow inny być 
zapewnione godziwe w arunk i do ży­
cia i wszechstronnego rozwoju. Drobna 
cząstka środków użytkowanych na 
zagrożenie życia człowieka w ystarczy­
łaby n a  wydobycie milionów dzieci z 
nędzy, zapew niłaby im dzieciństwo 
bezpieczne, opiekę lekarską, ośw iatę i 
radość istnienia.

Domagamy się pełnego przestrzega­
n ia przyjętej D eklaracji P raw  Dziecka
1 wzywam y do rychłego ukończenia 
prac nad konw ecją P raw  Dziecka. 
W yrażam y wdzięczność i poparcie dla 
UNICEF za rozw ażną i skuteczną po­
moc, jak iej udziela dzieciom na św ie­
cie już od 40 lat.

M y  Przyjaciele Dzieci, apelujem y do 
parlam entów  i rządów, do mężów s ta ­
nu, odpowiedzialnych za losy narodów

(
i św iata, do rodziców i w ychow aw ­
ców, do w szystkich ludzi dobrej woli, 
by wzmogli w ysiłki w  um acnianiu po­
koju, zapobiegali konfliktom  zbrojnym . 
W zywamy do zaham ow ania wyścigu 
zbrojeń i zniszczenia arsenałów  ato­
mowych.

Pokój jest fundam entem  realizacji 
p raw  dziecka. N iechaj hasło „Pokój 
dzieciom” stanie się powszechną i 
szeroko realizow aną zasadą, ważącą na 
decyzjach rządów  i każdego z do­
rosłych.

Uczestnicy międzynarodowego Spotka­
nia Przyjaciół Dzieci — „Pokój dzie­
ciom”

W arszawa, dnia 21 lutego 1986 r.

Po części oficjalnej — krótki, serdecznie przyjęty występ  
Reprezentacyjnego Zespołu ZHP im. Wł Skoraczewskiego
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18 kwietnia
Międzynarodowy 
Dzień Ochrony 
Zabytków

„PRZESZŁOSC- 
PRZYSZŁOŚCI”

Powyższe hasło — w ypisane na frontonie 
domku Sybilli w  parku  Czartoryskich w 
Puław ach — je st najbardzie j zwięzłym 
ujęciem  znaczenia zabytków  i m onum entów  
dla rozwoju ku ltu ry . Hasło to n ie  było je ­
dynie przebłyskiem  inteligencji czy lite rac­
kiego natchnienia. Na sens zaw arty w zesta­
w ieniu tych dwóch pojęć złożyło się parę 
stuleci europejskiej m yśli historycznej. W ie­
my, że postaw a wobec zabytków  arch itek tu ­
ry  i urban istyk i je s t isto tną częścią ku ltu ry  
czasów nowożytnych.

Im lepiej znam y dorobek przeszłości, tym  
szybszy i ła tw iejszy jest nasz postęp w 
każdej dziedzinie — i dlatego w łaśnie, dla 
u łatw ienia życia sobie i przyszłym  pokole­
niom, obowiązani jesteśm y do przechow yw a­
n ia i przekazyw ania ważnych osiągnięć ludz­
kości. Co więcej — nie tylko dziełom rąk  
i m yśli człowieczej należy się opieka i och­
rona: przecież cały otaczający nas św iat
nam  służy, nie znając go — nie zdołalibyśm y 
wyzyskać jego bogactw , koniecznych nam  
do życia. Dlatego też dzieła przyrody, na 
rów ni z dziełami ludzkim i, mogą zaliczać 
się do zabytków.

N arody chlubią się swoimi zabytkam i, 
znajdując w  nich świadectwo swych dziejo­
wych tradycji, sw oją historyczną legity­
mację. Zabytki m ów ią o ciągłości trw ania 
narodu n a  ziemiach, które zna jdu ją  się w 
granicach jego państw a, m ówią o jego do­
robku ku ltu ra lnym , często w brew  usiłowa­
niom okupantów , którzy  pragnęliby  zatrzeć 
ślady osiągnięć ludności osiadłej pierw otnie.

N iezaprzeczalna ozdoba k ra ju : starodaw ne 
dzieła sztuki i zespoły zabytkowe, a w  szcze­
gólności m iasta o w ielowiekowej historii, 
pow stają w  w yniku skom plikow anej i d łu­
gotrw ałej działalności ludzkiej ulegającej 
różnym  wpływom, zależnej m. in. od n a ­
turalnego podłoża środowiska. Specyficzny 
charak ter sztuki hiszpańskiej czy rosyjskiej, 
angielskiej czy greckiej, wywodzi się w łaśnie 
z tego zjaw iska, k tóre nazyw am y „genius 
loci”. P iękno i indyw idualne oblicze k ra ju  
mierzy się jego zabytkam i, a estetyczna rola 
pom ników  k u ltu ry  jest tak w ielka, że w prost 
nie sposób wyobrazić sobie w ielu słynnych 
m iast bez ich najcharakterystyczniejszych 
akcentów  architektonicznych lub rzeźbiar­
skich. Jak  Notre Dame nierozerw alnie ko­
jarzym y z Paryżem , tak  nie w yobrażam y so­
bie W arszawy bez K olum ny Zygm unta III. — 
Zrośnięte z pejzażem  m iejskim  zabytki s ta ­
ją  się jak  gdyby herbam i swoich m iast.

I na odwTÓt, dbałość o zachowanie „klima­
tu miasta” ma na celu zabezpieczenie od­

powiedniego tła  dla tych najcenniejszych 
obiektów. Dlatego przyw iązujem y tak  w ielką 
wagę do daw nych zespołów zabudow y m iesz­
kalnej, choćby poszczególne domy wcho­
dzące w  jej skład nie posiadały w ybitnej 
w artości zabytkow ej. Cenna jest bowiem 
całość zespołu i w łaśnie jako całość posiada 
pierw szorzędne znaczenie dla k lim atu  m iasta. 
Tak więc troska o estetykę m iasta  łączy 
ochronę poszczególnych obiektów  z ochroną 
jego „k lim atu”.

Podobnie i na wsi: w topione w  k rajobraz  
obiekty zabytkow e n ad a ją  indyw idualny, 
polski charak te r zespołom zabudowy m iesz­
kalnej czy m onum entalnej (kościoły, zamki).

Trw ałość obiektów  zabytkow ych je st za­
leżna od właściwego użytkowania, stałej 
konserw acji i codziennej troskliw ej opieki. 
Chcielibyśmy, żeby każdy zabytek trw ał 
wiecznie i był przekazyw any następnym  po­
koleniom  jako dorobek m yśli twórczej n a ­
szych poprzedników, dobro k u ltu ry  i historii.

Wiele czynników działa przeciwko nam, 
zarówno czas jak  i niew łaściw e użytkowanie 
lub b rak  opieki niszczy wiele zabytków. 
Dynam iczny rozwój budow nictw a m ieszka­
niowego i przem ysłu, oraz w  w ielu przy­
padkach nieprzem yślana m odernizacja s ta ­
rom iejskich zespołów m ieszkaniow ych sta ­
nowi zagrożenie już nie tylko pojedyńczych 
obiektów  zabytkowych, ale n iejednokrotnie 
dla całych dzielnic a naw et całych zespołów 
starom iejskich. Szczególnie groźny jest fakt, 
że na około 550 m iast, k tóre zachow ały do 
dziś cechy historycznego układu urbanistycz­
nego i szereg cennych zespołów arch itek to­
nicznych — większość je st zagrożona. W 
najbliższym  czasie bow iem  przew iduje się 
objęcie rew aloryzacją zaledwie 17 takich
m iast (dane z M inisterstw a Gospodarki Te­
renow ej i O chrony Środowiska).

Skala i możliwości działania są tu  więc 
ograniczone i trzeba szukać wszelkich moż­
liwych dróg dla ich rozszerzenia. Mamy
jeszcze ok. 1,5 tys. obiektów  nie zagospoda­
row anych lub źle użytkow anych, takich  jak  
dwory, pałace, zam ki, kościoły itp. M amy
niszczejące parki, zieleń, k tó ra  odgrywa 
specjalnie w ażną rolę rów nież ze względu
n a  szeroko pojm ow aną ochronę środow iska 
człowieka. G iną sta re cm entarze, k tóre s ta ­
nowią swego rodzaju dokum ent historyczny 
w  poszczególnych regionach lub m iastach.

W ielkie straty ponosimy w  zabytkowym  
budownictwie drewnianym wiejskim i m iej­
ski/a. Przenoszenie tych obiektów do parków

etnograficznych i skansenów  nie rozw iązuje 
problem u, poniew aż może dotyczyć jedynie 
nielicznych przykładów , a sam  fak t przeno­
szenia obiektu narusza jego s tan  i zm ienia 
natu ra lne  otoczenie.

W iemy dobrze, jak  w ygląda s tru k tu ra  
służby konserw atorskiej i jak  w ątłe  są n a ­
sze siły. Również zdajem y sobie spraw ę z 
możliwości finansowych, a przede w szystkim  
orien tu jem y się, że naw et stw orzenie pod­
staw  m ateria lnych  nie zała tw ia problem u, 
ponieważ b rak  je s t do realizacji tych zadań 
kad r fachowych, zabezpieczenia m ateria ło­
wego i mocy przerobow ej.

Ilość zabytków  będzie zresztą w zrastała, 
realizujem y bowiem  obowiązek w pisyw ania 
do re je s tru  obiektów  z X IX  i początku XX 
wieku, a naw et obiektów  twórczości w spół­
czesnej, stanow iącej już dziś dokum ent n a ­
szych czasów.

Z adania służby konserw atorskiej rosną. 
M usimy do ich realizacji szukać sprzym ie­
rzeńców w całym  społeczeństwie, m usim y 
uruchom ić siły i środki, k tórym i dysponuje 
w ielki przem ysł, organizacje społeczne i 
w szystkie insty tucje, k tórym  bliska jest 
spraw a zabytków.

Zdajem y sobie spraw ę z fak tu , że każdy 
obiekt zabytkow y, k tóry  nab ra ł życia, m usi 
służyć nowej funkcji i należy go przysto­
sować do współczesnego użytkowania. Po­
w staje tu  problem  konserw atorski, ażeby 
adaptu jąc ob iek t i zm ieniając jego przez­
naczenie, przeprow adzić ten zabieg w  ta ­
kim  zakresie i w  tak iej skali, by w  jak  
najm niejszym  stopniu naruszyć jego au ten ­
tyzm.

Z dając sobie spraw ę z pewnych s tra t po­
noszonych przy adap tacji zabytków  m am y 
świadomość, że jest to jedyna droga ich 
ratow ania. O biekty m artw e, którym  nie 
zapewnim y użytkow ania nie m ają  szans 
prze trw an ia i m uszą zginąć, a do tego nie 
wolno dopuścić,
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ANIOŁ STRÓŻ
Aniołowie utw ierdzeni w do­

brym  z w ielką ochotą i radoś­
cią pełn ią w szystkie rozkazy 
swego S tw órcy i Pana. W po­
przedniej gawędzie m ówiliśm y o 
niektórych zadaniach zleconych 
im przez Boga w  dziele zbaw ie­
nia upadłego człowieka. Byli 
w ięc aniołowie posłami Ojca 
Niebieskiego, zastępowali Go w 
kontaktach z ludźmi, pilnowali, 
by na ziemi p lany Boże zosta­
ły zrealizowane. Naj gorliwiej 
służyli Jezusowi, chcąc jakby 
popraw ić reputację św iata du ­
chów zachw ianą częściowo przez 
bunt Lucyfera i jego aniołów. 
Służbę anielską przy Zbawicielu 
zaprezentujem y szerzej podczas 
om aw iania dzieła odkupienia. 
Dziś przypom nieć w ypada o 
funkcjach opiekuńczych pełnio­
nych przez część aniołów  nad 
poszczególnymi ludźm i, a być 
może naw et nad narodam i czy 
m iejscowościami. Duchy te  n a ­
zywam y A niołam i Stróżam i. Nie 
jest to najw łaściw sze miano. 
Mniej bow iem  kojarzy  się ono 
z opieką, a bardziej z pracą 
strażników  czy żandarm ów . Sko­
ro jednak  tak a  w łaśnie nazwa 
przyjęła się w Kościele i to  po­
wszechnie, m usim y się jej trzy ­
mać.

Niezwykle w ym ow nym  przy­
kładem  opiekuńczej pracy anio­
ła jest opowieść staro testam en- 
tow ej Księgi Tobiasza (lub To- 
bita), zaliczanej do katolickiego 
kanonu K siąg świętych. Dziełko 
to czyta się jednym  tchem. 
Żadne streszczenie nie odda 
dram atyzm u i nastro ju  opowie­
ści, ale może zachęcić do się­
gnięcia po tę Księgę. N atchnione 
dzieło przenosi nas w  czasy 
prześladow ania Izraelitów  znaj­
dujących się na obczyźnie w 
krain ie Asyryjczyków. Asyryjscy 
królow ie chcieli zm usić Żydów 
do bałw ochw alstw a. Opornych 
karano w rozm aity sposób. Mię­
dzy innym i nie pozw alano grze­
bać zm arłych Izraelitów .

Stary, bogobojny Żyd Tobiasz 
z narażeniem  życia całym i no­
cami grzebał zm arłych lub po­
mordowanych rodaków. Pew ne­
go dnia usnął zmęczony obok 
swego dom u i z gniazda jaskół­
czego spadł m u na oczy świeży 
ptasi naw óz niszcząc m u wzrok. 
Wnet b ieda zaczęła zaglądać do 
domu ślepca. Tobiasz przypom ­
niał sobie, że jeden człowiek 
m ieszkający w  bardzo odległej 
k rain ie  jest m u w inien pew ną 
sumę, k tó rą  m ożna było ratow ać 
się od głodu. Bał się jednak  wy­
słać młodego syna, również no­
szącego imię Tobiasz, po odbiór 
długu, bo w  tam tych czasach 
droga była ogrom nie niebezpie­
czna, zwłaszcza dla niedośw iad­
czonego młodzieńca. Nagle z ja ­

wił się młody w ędrow iec i za­
oferował sw oją pomoc. T ajem ni­
czy opiekun czuwał nad m ło­
dym Tobiaszem w  długiej dro­
dze, pomógł odebrać pieniądze 
od dłużnika, znaleźć żonę, k tórą 
wcześniej uzdrowił, a gdy od­
prowadził go cało i zdrowo do 
domu, uleczył ślepotę starego 
Tobiasza. W dzięczna rodzina 
chciała z serca w ynagrodzić do­
broczyńcę. On jednak  podzięko­
w ał i rzekł: „Ja  jestem  Anioł 
Rafał, z siedm iu, którzy stoją 
przed Panem . K iedy m odliliście 
się i grzebali um arłych, ja  p rze­
kładałem  wasze prośby Bogu. On 
m nie wysłał, abym  w am  po­
mógł... Teraz w racam  do Tego, 
który m nie posłał, a wy sk ła­
dajcie Bogu dziękczynienie”.

O istn ien iu  Aniołów Stróży 
dow iadujem y się z w yraźnej n a­
uki Pana Jezusa. P rzestrzegając 
przed gorszeniem młodego poko­
lenia i zachęcając do otaczania 
dzieci m iłością Zbawiciel takim i 
słowami uzasadnia potrzebę god­
nego trak tow an ia  dzieci: „albo­
wiem  Aniołowie ich w  niebie 
widzą zawsze oblicze O jca”. 
Niewłaściwe trak tow an ie dzieci 
smuci ich opiekunów  i ściąga na 
gorszycieli karę.

Powszechnie p rzy jm uje się, że 
Bóg daje specjalnego opiekuna 
ze św iata dobrych duchów  przy 
narodzeniu każdego człowieka. 
Anioł Stróż w  sposób specjalny 
troszczy się o ludzką duszę, do­
piero później o ciało. Takie prze­
konanie m iał św ięty Hiferonim. 
W edług proroka D aniela A nio­
łów Stróży m ają  rów nież po­
szczególne narody. P rorok  w i­
dział ryw alizujących między so­
bą opiekunów  G recji i Persji. 
Aniołowie opiekują się podopie­
cznymi aż do śm ierci. N iektórzy 
teologowie tw ierdzą, że również 
po śm ierci będą się interesow ać 
nam i jako obrońcy lub oskarży­
ciele w  zależności od tego, czy 
byliśm y posłuszni ich natchn ie­
niom, czy też nie. W ładza Anio­
łów  Stróży jest ograniczona. 
Anioł nie może krępow ać 
wolnej woli człowieka. Wolno 
mu jedynie radzić, przestrzegać 
i upom inać, by ustrzec duszę 
przed grzechem. Jeśli będziemy 
posłuszni jego radom , będzie 
mógł Anioł S tróż pomóc nam 
również w  doczesnych spraw ach 
i niebezpieczeństwach.

W arto w rócić do w ielkiej 
przyjaźni z naszym  duchowym 
Opiekunem. Zachętą niech bę­
dą strofy p ięknej pieśni:

„Aniele tyś mi dany, gdym ten 
pow itał św iat, — Tyś w ierny 
mój, kochany, Przew odnik, Pia- 
stun, Brat.

Ledwiem  rozpoczął życie, tyś 
przy kolebce stał, — Tyś mnie 
piastow ał, dziecię, w  opiece za­
wsze miał, — Szybko m ijały  ła ­
tą , a ja niepom ny żył, — A 
ciebie mego b rata , anim  cię ko­
chał, czcił, — Lecz dziś to  w 
sercu czuję i b łąd  uznaję swój,
— Więc przebacz, bo żałuję i 
błagam  przy m nie stó j”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

1861 Polska
14 X

1861 Włochy

1862 Polska
II—V

1862 Polska

1862 Polska
VI

1862 Polska
14 VIII

1862 F rancja
1863 Polska 

3 I
1863 Polska

14—15 I

1863 Polska
19 I

1863 Polska
22 I

„ C h ł o p  J s z l a c h t a "  — r y ­
s u n e k  A r t u r a  G r o t t g e r a  z 
c y k l u  „ W a r s z a w a  I*' ,  i l u ­
s t r u j ą c y  o k r e s  p r z e d p o w -  
s t a n i o w y c h  m a n i f e s t a c j i  p a ­
t r i o t y c z n y c h .

fakty, w ydarzenia

Ogłoszenie stanu wojennego w W ar­
szawie.

Pow stanie Zjednoczonego K róles­
tw a Włoskiego (bez Rzymu, pozosta­
jącego w e w ładzy papieży).
Jarosław  Dąbrowski, przybyły z P e­
tersburga, rozbudow uje organizację 
rew olucyjną. K om itet M iejski p rzy j­
m uje nazw ę K om itetu Centralnego 
Narodowego i podporządkow uje 
Czerwonych w  całym  kraju .
K om itet C entralny przeprow adza 
przygotow ania do pow stania.
W ielki K siążę K onstanty, b ra t A lek­
sandra II, nam iestn ik iem  K rólestwa 
Polskiego. Zastępcą — m argrabia 
A leksander Wielopolski.
A resztow anie i osadzenie w  Cytade­
li Jarosław a Dąbrowskiego.
W iktor Hugo, Nędznicy.
K om itet C entralny postanaw ia roz­
począć powstanie.
B ranka — pobór młodzieży do w oj­
ska rosyjskiego, zarządzona przez 
Wielopolskiego dla zdezorganizowa­
n ia działań spiskowych i przygoto­
w ań powstańczych.
K om itet C entralny m ianuje Ludw i­
ka M ierosławskiego dyktatorem .
W ybuch pow stania styczniowego. 
K om itet C entralny ogłasza się Tym ­
czasowym Rządem  Narodow ym  i  w y­
daje  m anifest do narodu w zyw ają­
cy do w alki o niepodległość, a  także 
dekret uwłaszczeniowy. Początkowo 
pow stanie kierow ane jest przez 
Czerwonych. W iosną — przystąp ie­
n ie Białych i przejęcie przez nich 
kierow nictw a. W iosną też Anglia, 
F rancja  i A ustria  podjęły in terw en­
cję dyplom atyczną na rzecz pow ­
stania, żądając zm iany polityki ca­
ra tu  wobec Polski. Jesien ią  pow ­
stanie osłabło, próbow ał je rozw i­
nąć dyktator Rom uald T raugutt. 
Większe oddziały u trzym ały  się do 
wiosny 1864 r. Pow stanie załam ało 
się ostatecznie po rep resjach  Berga 
i M uraw jew a.

1861—1865 S tany Zjednoczone W ojna domowa, tzw. secesyjna, za
prezydentury  Lincolna, przeciw ne­
m u rozszerzaniu niewolnictwa. Zwy­
cięstwo Północy przyniosło zniesie­
n ie niewolnictwa.



" B c u w g  Lwmmjek dml
Pory roku, podobnie jak  miłość są odwiecznym natchnieniem  

dla poetów. W iosna należy do szczególnie ulubionych. Pobudza 
w yobraźnię siłą  i p ięknem  budzącego się ze snu żyica, rodzi 
nowe nadzieje, dostarcza bardziej optym istycznych przeżyć.

U w idacznia się to w  strofach wierszy. W ystarczy porównać 
nastró j S taffow skiego „Deszczu jesiennego” z pochodzącym  z 
tom iku „W ysokie drzew a” w ierszem  „W iosna” tego samego 
autora.

„W powietrzu wieją upojenia szumy,
Spod zasp śniegowych, spod lodowych płyt,
W młodzieńczym szale piękności i dumy  
Ziemia odsłania swój dziewiczy wstyd.

• * m

Pól się zielone śmieją obietnice 
I prężne sokiem nagie ciała drzew  
Liściem się kryją jak pierwsi rodzice,
Gdy dreszcz rozkoszy obudził w  nich krew.

T aka jest w łaśn ie jedna z wiosen Staffa. Tchnie z ndej siła, 
radość życia, a  jednocześnie jakaś tajem nicza zmysłowość. A 
jak ie  są w iosny w idziane oczam i innych poetów?

Rzecz jasna obraz  tych wiosen w yznaczały w  znacznej m ierze 
epoki. Inne będą zatem  „renesansow e w iosny” K ochanow skie­
go, jeszcze inne „barokow e w iosny” M orsztyna czy W espazja- 
na Koohowskiego. N ie znajdziem y także w spólnej nu ty  w 
rozum nym , „gospodarskim ” spojrzeniu n a  w iosnę Naruszewicza 
i sentym entalnej „tęsknocie n a  w iosnę” F ranciszka K arp ińsk ie­
go a dalsza analiza „wiosennej tw órczości” poetów  staropolskich 
będzie najlepszym  potw ierdzeniem  zm ian, jak ie  dokonyw ały się 
na przestrzeni XVI—X V III w. n ie  ty lko w  sferze literackiej, 
ale także w  zakresie ku ltu ry  uczuć w arunkow anej względam i 
społeczno-historycznym i.

M onotematyczność ja k  w idać n ie  musi oznaczać w  sztuce 
monotonii. Zróżnicowania dają  się bow iem  zauważyć n ie tylko 
z rac ji odm iennego podejścia do tem atu  poetów, żyjących n ie­
koniecznie w  odległych okresach historycznych, a le  także w 
obrębie twórczości jednego au tora , k tóry  ten  sam  tem at może 
trak tow ać rozm aicie w  zależności od w ieku, nas tro ju  czy n a ­
bytych doświadczeń.

N iekiedy ta k a  m onotem atyczność stw arza doskonałą okazją 
do zaobserw ow ania rozw oju osobowości twórczej au tora , a 
często pozw ala też w  przybliżeniu określić jego s tru k tu rę  psy­
chiczną, stan  em ocjonalny.

N ie jest w ięc rzeczą zupełnie bez znaczenia, czy sp raw ą przy­
padku, że w ielu poetów m iało po prostu  sw oje u lubione pory 
roku. W iele przykładów  dostarczyła na to M łoda Polska czy 
okres trzydziestolecia międzywojennego. S taff n a  przykład 
sk łaniał się w  swych upodobaniach w yraźnie ku dojrzałem u, 
owocującem u la tu  i jesieni, naw et te j późnej, listopadow ej; 
Leśm ian natom iast o tej porze roku  n ie  pisał wcale, pozo­
sta jąc jako poeta  pod urokiem  w iosenno-letniego krajobrazu. 
Również Przyboś ze wszystkich pór roku pozostaw ał w iem y 
w yłącznie wiośnie, co zdaje się potw ierdzać jego niem al m ani­
festacyjne .odwracanie się od wszystkiego, co zw iastu je proce­
sy um ieran ia i w iędnięcia w  przyrodzie. W iosenne w iersze 
Przybosia, to  jakby  n a  bieżąco spisyw ana księga w szystkich 
wiosen. Poeta p isa ł je  bow iem  program ow o, niem al rokrocz­
nie, opatru jąc teksty  'kolejnymi datam i. Jak ie  były nastro je 
owych wiosen, w ystarczy porów nać teksty  „W iosny 1934”, 
„W iosny 1941” i pow stałego już po w ojnie „Z jaw iska w iosenne­
go”, zamieszczonego w  tom iku „M iejsce na ziem i”.

Ale pory roku  służyły w  poezji polskiej niie tylko jako insp i­
rac ja  do w yrażenia przez poetę przeżyć chwili. Często spełn ia­
ły także funkcje  symboliczne, jak  chociażby w  w ierszu „Wios­
na 1948” au to rstw a X IX -w iecznego poety, S tan isław a E gberta 
K oźm iana u

„Wiosna, ach wiosna! Z ciężkich więzów zimy  
Ludy od razu budzą się w  olbrzymy.
Każdy ból dawny stokroć szczęście spłaca,
Zakwita chwalą wielką wieków praca.

Miłość z braterstwem, pokój ze swobodą 
W raj odgrodzoną znowu ludzkość wiodą.
( . . . )
I tylko jeszcze w  mękach lud jedyny  
co innych broniąc — sam upadł bez w iny , 
tęskni i próżno czeka zbawczych cudów.

W tej wiośnie ludów!”
XX-w ieczne, w yrosłe z rom antyzm u podporządkow anie p rzy­

rody zm iennym  uw arunkow aniom  historycznym  znalazło swój 
w yraz zarówno w  M ickiewiczowskim  obrazie w iosny w  „Panu 
Tadeuszu”, jak  i przejm ującym  obrazie wiosny poety-w ygnańca 
z w iersza „Te rozkw itłe świeżo drzewo”...

„Te rozkwitłe świeżo drzewa 
Upajają słodką wonią,
Wody szepcą, słowik śpiewa  
I koniki cicho dzwonią.

Czemuż zachmurzony stoję,
I wiosną się nie weselę?
Bo sieroce serce moje,
Z kimże wiosną tę podzielę?”
( . . . )

(1832)
N astrój te j w iosny w  niczym  nie przypom ina innej, pam ięt­

nej „wiosny napoleońsk iej:”
„O wiosno! K to  cię widział wtenczas w  naszym kraju, 
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju!
O wiosno! kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca,
Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna!
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna!
Urodzony w  niewoli, okuty w  powiciu.
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w  życiu.”

Podobne, symboliczne, odrealnione obrazy w iosny były dość 
charakterystyczne dla całej poezji rom antycznej. Szczególnie w 
okresie wzmożonej cenzury zaborców stanow iły onie swoisty 
kam uflaż nastro jów  patriotycznych w  narodzie. Pod koniec 
X IX  stulecia do jdą do nich jeszcze nastro je  społeczne, n a jp e ł­
niej reprezen tow ane w  twórczości K onopnickiej i  Kasprowicza.

Świadom ą próbę zerw ania z podobnym  patrzeniem  na św iat
— przez pryzm at narodow ej i  społecznej sym boliki — podej­
mie w  końcu X IX  stu lecia m odernizm , rozw inie zaś poezja 
Polski Niepodległej. Poza nielicznym i przypadkam i trak tow an ia  
przyrody jako patrio tycznej i społecznej m etafory  (Bruno J a ­
sieński, Edw ard Szymański) o raz lansowanego przez A w angad- 
dę odejścia od opiew ania harm onii n a tu ry  na rzecz dynam izo­
w an ia pejzażu poprzez podporządkow anie go określonej sytuacji 
historycznej, poeci dw udziestolecia m iędzyw ojennego n a  ogół 
ujm ow ali przyrodę w  kategoriach kontem placyjno-estetyzują- 
cych. Ten sposób podejścia reprezentow ało w ielu „skam andry- 
tów ” : Iwaszkiewicz, Lechoń, W ierzyński. Nieco inne podejście 
w yróżniło Słonimskiego, Tuw im a, k tórzy  pory roku p’otrafili 
osadzić na tle  m iejskiego krajobrazu, co oczywiście w płynęło na 
sposób ujęcia, czyniąc go m niej tradycyjnym .

L ata trzydzieste przynoszą ko le jną zm ianę spojrzenia na 
cykle przyrody. „A ntynaturalizm ” oraz in te lek tualizu jący  spi- 
ry tualizm  m ają  swoich przedstaw icieli w  poetach młodszej ge­
neracji: Józefie Czechowiczu, Miłoszu, Baczyńskim.

Osobny rozdział stanow ią w  twórczości tego ostatniego, ale ta k ­
że Gajcego i Borowskiego, la ta okupacji, kiedy to poetyckie 
reakcje na odwieczny ry tm  przyrody zostają uw arunkow ane 
przez bezwzględny napór historii. N astrój owych wiosen oddaje 
najlep iej nap isana w  roku „1943 P ieśń w iosenna” Tadeusza 
Gajcego.

Koszm ar tych dni i „chwil bez im ienia” długo jeszcze brzmieć 
będzie w  poezji polskiej. Z w rot dokona się w  kilkanaście la t 
później, k iedy zarówno starsze, jak  i  m łodsze pokolenie tw ór­
ców zacznie szujtaę w  przyrodzie odwiecznie zaw artych w  niej 
wartośpj,

EL2BIETA  DOMAŃSKA
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KSZTAŁCENIE WOLa
Jest jedną  z zasadniczych 

kw estii w  praw idłow ym  rozwo­
ju  naszego m alucha. W ielu z 
nas często się niepokoi: „Od
dzieci nie w ym aga się już w y­
siłku!”, „Dzieci robią, co chcą, 
wszystko m ają”, „Nie m ają  zu­
pełnie pojęcia, co to  znaczy w y­
rzec się czegoś”... M ówiąc w  ten 
sposób n ie wiem y, kto kogo os­
karża, k to  jest w inny takiem u 
stanow i rzeczy. Przecież w  życiu 
nic nie przychodzi łatwo!

Bardzo w ażne jest to, by 
dziecko mogło coś chcieć i by 
chciało realizow ać to, o czym 
zdecydowało. Powinno zatem  ko­

niecznie móc w ybrać środki, nie 
tylko na początku działania, ale 
i podczas jego realizow ania, po­
mim o dających się i nie d a ją ­
cych przewidzieć przeszkód. K ie­
dy dziecko coś zaczęło, musim y 
zrobić wszystko, by pomóc mu 
w doprow adzeniu zaczętej rze­
czy do końca, jeżeli w ydaje się 
to być korzystne n ie ty lko dla 
samego m alucha, ale i d la  oto­
czenia. Nigdy nie myślimy do­
statecznie o tym , ja k  bardzo po­
trzeba, by dziecko nauczyło się 
p rzyjm ow ania swego sukcesu lub 
porażki oraz w łaściw ej ich oce­
ny. Potrzeba m u tego po to, by 
mogło się osobiście, „dobrow ol­

nie” zaangażować i stać się od­
pow iedzialne za to, co robi.

W yjątkową, n iepow tarzalną ro ­
lę odgryw a k lim at uczuciowy, w 
jakim  w zrasta nasze dziecko. Od 
niego w  ogrom nym  stopniu zale­
ży norm alny rozwój zain tereso­
wań naszej pociechy. Isto tna jest 
uwaga, ja k ą  poświęcam y jego 
zainteresow aniom , uwaga, k tóra 
pom aga dziecku „zorganizować” 
je, rozpoznać stopień ich w aż­
ności o raz znaczenia w  życiu. 
Nie poświęcim y nigdy za wiele 
czasu rozw ijaniu  w  dziecku po­
czucia w artości i osądu, w  m ia­
rę ja k  zaczyna — a  dzieje się to 
bardzo szybko — objaw iać sw o­
ją  wolę: kiedy uśw iadam ia sobie 
w łasne istn ienie i istn ienie in ­
nych osób, na k tóre m oże w pe­
w nym  stopniu  wpływać.

Oczywiście tam , gdzie dziecko 
angażuje się najbardzie j osobiś­
cie, dzięki w łasnem u osądowi i 
z w łasnej woli, tam  jest n a jb a r­
dziej odpowiedzialne, pod w a­
runkiem  — rzecz jasna — że 
najbliższe m u otoczenie pozwoli 
mu na tę  odpowiedzialność, któ- , 
rą  ono bierze n a  siebie. Je st ona 
na początku ograniczona, ale
— jako  tak a  — pow inna być do­
ceniana i respektow ana.

W eźmy dla przykładu takie 
zachow anie dziecka: chce ono
sam o i do końca (co w cale nie 
jest tak ie  proste!) nakryć stół. 
D la nas, być może, jest to łatwe, 
ale dla naszego dziecka? Czy po­
trafi ono samo rozłożyć obrus? 
Czy znajdzie i praw idłow o roz­
łoży serw etki? My m yślim y — że 
nie. M usimy m u wszystko pod­
powiedzieć, pouczyć, poinstruo­
wać... Ale — uw aga! M usimy 
m u pomóc, oczywiście, ale w  ten 
sposób, by czuło na sobie b rze­
m ię odpowiedzialności, k tórej się 
sam o podjęło, i by wydawało 
mu się, że rzeczywiście robi 
wszystko same. Inaczej cała

spraw a poniesie fiasko od sam e­
go początku, a my możemy chęt­
ne do pomocy dziecko zranić 
boleśnie nieopatrznym  słowem  w 
rodzaju: A widzisz, nie położy­
łeś serw etek (bo np. nie mogło 
po n ie  sięgnąć), lub: A nie m ó­
wiłam, że zrobisz to nie tak?...

Dziecko miało dobrą intencję, 
ale jej realizacja w ym agała n a ­
szej pomocy, k tórej nie o trzym a­
ło. Je s t to  fiasko dem oralizują­
ce. Dziecko nie ponosiło odpo­
wiedzialności, a jednak  czuje 
się w inne porażki. Pew ne dziec­
ko oświadczyło tuż przed sw oją 
pierw szą K om unią: „Dlaczego
Bóg żąda, żebym był ciągle 
grzeczny? Pow inien wiedzieć, że 
nie mogę... a przecież chcę!” I 
dodało po chwili, zniechęcone: 
„A w ięc trudno, n ie  przystąpię 
do pierw szej Kom unii, a p rze­
cież... bardzo kocham  P ana  J e ­
zusa!”

P ow tarzające się „porażki” 
n iepokoją dzieci, a czasem po­
w odują zniechęcenie do działa­
nia. I rzeczywiście, po pew nym  
czasie „już nie chcą”, w ah a ją  się 
zrobić cokolwiek, m ów ią: „Nie 
mogę, n ie  um iem , a przede 
w szystkim  — jestem  jeszcze za 
m ały”... Zanim  zaczną jeszce ro ­
bić to, co — zachęcając — p ro ­
ponujem y im, p rzeryw ają: „Nie 
uda m i się to !” lub przyzwycza­
ja ją  się robić coś połowicznie 
lub niestarannie.

Nasze dzieci, ich kształtu jącą 
się wolę, m usim y stanowczo, 
choć delikatn ie i niepostrzeżenie 
dla nich samych, w spierać i ro ­
zwijać. M uszą one — jako istoty 
rozumne, stw orzone przez Boga
— um ieć podejm ow ać decyzje i 
dokonywać pewnych wyborów 
same, lub  w  skutecznej w spół­
pracy z nami.

E. LORENC

K asia nie przeczuw ając nicze­
go spała głębokim  snem. O bu­
dziło ją  dopiero w ołanie m amy 
i grom ki śm iech rozlegający się 
wokół niej.

— Skąd tu  tyle ludzi? — po­
m yślała dziewczynka.

S to ją  rodzice, bracia: M arcin 
i Adam, ich koledzy. S to ją też 
babula Jagu la  z kozą i dwie 
dziewczynki z sąsiedztw a: Zosia
i Małgosia. A wszyscy śm ieją 
się do łez!

No bo jak  tu  się nie śmiać, 
skoro na głowie K asi znajduje 
się w ronie gniazdko?

Śm iech obudził także d rugą o- 
b rażalską — wronę. Zalękniona 
chciała odlecieć, ale zaplątała 
nóżki w  rozczochraną czuprynę 
Kasi.

— K rra! — krzyczy i szarpie 
rozpaczliw ie zm ierzw ione w ło­
sy dziewczynki.

A K asia krzyczy, bo ją boli. 
Ledwie w yplątała  p taka z tych 
włosów. A potem  m am a zaczęła 
w ybierać gałązki wplecione 
przez w ronę w czuprynę Kasi. 
N atrudziła się nie mało.

— Oj, jak  boli — narzekała 
dziewczynka.

I n ik t się z niej już nie śmiał, 
naw et W yśmiewaczek. Tylko że 
on, licho niepoczciwe, nie śmiał 
się, bo już n ie  mógł. Bał się, że 
pęknie. Zresztą, kto go tam 
wie?...

Po tej przygodzie spał Cuda- 
czek jak  zabity przez dwa dni. 
Położył się w stodole na sianie,

żeby m u n ik t nie przeszkadzał,
i chrapał aż miło. K iedy się 
wreszcie obudził, po pękatym  
brzuszku nie zostało śladu. Gło­
dny był okrutnie!

Nie czekając dłużej skoczył 
więc pod okno do pobliskiej 
chaty i nastaw ił w ielkich uszu. 
Cicho? Czyż „strach na w róble” 
jeszcze nie w stał? Tak w łaśnie 
nazw ał Kasię. A ponieważ nic 
nie było słychać, w drapał się na 
okno i zajrzał ciekawie do środ­
ka.

K asia sta ła obok mamy, która 
w łaśnie czesała niesforne włosy 
dziewczynki.

— Krzycz! — pisnął Cudaczek.
— Przecież cię targają. Krzycz!.
— Nie czekał długo.

K asia zaraz po sw ojem u osło­
niła głowę rękam i i w  płacz:

— Boli! M amusiu, boli!

przygody
— Już zapom niałaś, jak  ci 

w rona uw iła gniazdo na głowie? 
Chcesz jeszcze raz?  — przestrze­
gała m ama.

Nie, tego K asia nie chciała. 
Skrzyw iła się w ięc swoim  daw ­
nym  zwyczajem, ale nie p ro tes­
tow ała dłużej. M am a zaplotła 
więc dw a w arkoczyki i zw iązała 
różową wstążką. Dziewczynka w 
niczym n ie przypom inała dobrze 
znanego Cudaczkowi „stracha na 
w róble”.

Ale co m u z tego? Z czego 
będzie się śm iał? On przecież 
nie je, nie pije, tylko w yśm iew a­
niem  żyje, licho niepoczciwe.

Nie trac ił jednak  nadziei, że 
do ju tra  K asia zapom ni o swoim 
gnieździe. Bardzo n a  to liczył
— więc czekał.

A tu  dni m ija ły  — i nic. K a­
sia jakoś nie bała się grzebienia
i nie wrzeszczała przy czesaniu.

Najwyżej czasem skrzyw iła się 
mimochodem.

— Pam iętasz, Kasiu, w ronie 
gniazdo? — upom inała w tedy 
mama.

I K asia cierpliw ie czekała, aż 
m am a zaplecie jej warkocz.

Cudaczek ciągle jednak  cze­
kał na odm ianę, mim o że był co­
raz chudszy. Nie daw ał za w y­
graną.

W końcu nie w ytrzym ał:
— U ciekam  od tej Kasi, gdzie 

pieprz rośnie. Niech sobie cho­
dzi ulizana.

I sm yrgnął przez okno do sa­
du, a s tam tąd  na drogę. Ale tu  
poczuł, że siły go opuszczają. 
Cienkie nóżki grzęzły w  piachu, 
ledwo mógł je  wyciągać.

— Nie dam  rady. Chyba tu  ze- 
m rę pod płotem  — zajęczało 
głodne licho. — Ach! Ach!

Nagle dał się słyszeć skrzyp 
kół na piasku. Cudaczek po­
dniósł żw awo głowę i zobaczył 
osiołka ciągnącego wózek z ja ­
rzynami. Za wózkiem  szedł n ie ­
znany m u chłopiec.

N araz osiołek zatrzym ał się.
— Noo! — zawołał chłopak i 

cmoknął.
Ale osiołek nie ruszył z m ie j­

sca. U parł się i już!
Cudaczek zacierał ręce z zado­

wolenia.
— Ten chłopak na pew no za­

raz w padnie w złość. Będę się 
nareszcie śmiał!

Ale chłopiec usiadł wygodnie 
pod drzew em  i zaw ołał:

— A to stój sobie, uparciuchu!

/

Z  zagadnień wychowawczych
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Sygnalizują nam niekiedy Czy­
telnicy rażącą niezgodność postę­
powania niektórych ludzi, z w y­
znawanymi przez nich zasadami. 
Przykładem w tym względzie jest 
również list, w  którym p. Bar­
bara Ł. z Otwocka pisze między 
innymi:

„Jako długoletnia czytelniczka 
tygodnika „Rodzina” wiele już 
razy mogłam się przekonać, z jak 
błahymi sprawami zwracają się 
czytelnicy do Duszpasterza. N ie­
kiedy po prostu „wymądrzają 
się”, a równocześnie milczą, pa­
trząc na niewłaściwe postępowa­
nie ludzi. Nie zauważyłam bo­
wiem, by ktoś napiętnował na ła­
mach tego czasopisma niewłaści­
we traktowanie zwierząt, co ostat­
nio często się zdarza. Bowiem nie­
którzy rodzice — spełniając zach­
cianki swych dzieci — sprowadza­
ją do domu kota łub psa. Ale gdy 
takie zwierzę im się sprzykrzy lub 
stanie się uciążliwe, wywożą 
je za miasto, pozostawiając na pa­
stwę zimna i głodu. Czy takie po­
stępowanie da się pogodzić z za­
sadami moralności chrześcijań­
skiej?...

Stąd zaś prosta droga do po­
dobnego traktowania ludzi. Do 
szykanowania ich i prześladowa­
nia za odmienne przekonania re­
ligijne. Często się to zdarzało w 
okresie międzywojennym w sto­
sunku do wyznawców Kościoła 
narodowego i innych wyznań 
mniejszościowych. A i obecnie 
wielu chrześcijan postępowałoby 
podobnie, gdyby nie zrównanie 
wobec prawa wszystkich wyznań 
w Polsce. Tymczasem nikt nie wie 
na pewno, która wiara jest lep­
sza. Osobiście uważam, że dobra 
jest każda wiara, jeżeli tylko 
prowadzi ludzi do dobrego...

Mówi się często, że aż 90% 
obywateli naszego kraju to ludzie 
wierzący i praktykujący. Ale gdy­
by tak rzeczywiście było, nie po­
winno się spotykać na co dzień 
tyle zła, co obecnie. Nie może 
jednak być inaczej, skoro wielu 
ludzi uważa, że można zaniedby­
wać swoje obowiązki, czynić in­
nym krzywdę lub łajdaczyć się, 
a potem się wyspowiadać i w szy­
stko jest w porządku. Jestem  
człowiekiem prostym. Wydaje mi 
się jednak, że tak potraktowana 
spowiedź nie przynosi pożytku i 
jest lekceważeniem miłosierdzia 
Bożego”.

Szanowna Czytelniczko! Całko­
wicie zgadzam się z P ani spo­
strzeżeniam i i odczuciami. P a ­
trząc bowiem n a  postępow anie 
niektórych ludzi odnoszę i ja  w ra ­
żenie, że — podobnie jak  to c z y ­
nili faryzeusze — „przecedzają 
kom ara, a  po łykają w ielb łąda” 
(por. Mt 23,34). Dlatego bardziej 
niż kiedykolw iek trzeba mieć od­
wagę nazyw ania pew nych zja­
w isk po im ieniu. Przyczyni się 
to n a  pew no do odnowy m oral­
nej naszego społeczeństwa.

Hodowanie różnego rodzaju 
zw ierząt — naw et w szczupłych 
m ieszkaniach m iejskich — jest 
ostatnim i czasy szczególnie „mod­

n e”. W idocznie ci pseudohodow- 
cy nie zdają sobie spraw y z te ­
go, że zw ierzęta pozbawione n a ­
turalnego środow iska i potrzebu­
jące dużo ruchu, naw et w  w y­
padku zapew nienia im  dobrej 
opieki, nie czują się dobrze. Po­
nadto właściciele „domowych 
zwierzyńców” nie zdają sobie w i­
docznie sprawy, że stanow ią one 
utrudnienie życia dla pozostałych 
mieszkańców. Miłe skądinąd 
czworonogi byw ają często przy­
czyną niepotrzebnego hałasu oraz 
nieporządków.

Pam iętać należy, że wszystkie 
zw ierzęta są stw orzeniam i Boży­
mi, i choćby dlatego w inny być 
trak tow ane należycie. Biblia po­
daje praktyczne w skazów ki w 
tym  względzie. W edług praw a 
starozakonnego pracującem u zwie­
rzęciu domowemu nie wolno by­
ło odm awiać pożywienia. S tw ier­
dza bowiem: „m łócącemu wołowi 
nie zawiązuj gęby” (Pwt 25,4). 
Zaś zwierzęciu, które spotkało 
nieszczęście, należało przyjść z 
pomocą. Świadczą o tym  słowa: 
„Jeżeli zobaczysz, że osioł tw e­
go b ra ta  albo jego w ół upad ł na 
drodze, to nie uchylisz się od 
nich, ale je  z nim  podniesiesz” 
(Pw t 22,4). Również C hrystus k a ­
że pom agać zwierzętom, gdy m ó­
w i: „Jeśli osioł lub wół którego 
z w as w padnie do studni, czy za­
raz, naw et w  dzień szabatu, go 
nie w yciągnie?” (Łk 14.3). Cho­
dzi tu ta j o wyciągnięcie zwierzę­
cia z cysterny z wodą naw et w 
dzień szabatu, kiedy nie wolno 
było w ykonyw ać żadnej ciężkiej 
pracy. A przecież zwierzęta, ja ­
ko stw orzenia żyjące, odczuwają 
również ból, zimno i głód. D late­
go nieludzkie obchodzenie się z 
nim i nie da się pogodzić z za­
sadam i chrześcijańskiej m oralnoś­
ci.

O krucieństw o w trak tow aniu  
istot nierozum nych łatw o może

się przenieść n a  ludzi, zwłaszcza, 
jeżeli m ają odm ienne przekona­
nia religijne. Na szczęście w y­
padki otw artego prześladow ania 
nie zdarzają się obecnie, gdyż na 
straży „wolności w yznania” stoi 
praw odaw stw o państw owe. Po­
nadto coraz częściej zdają sobie 
ludzie sprawę, że wszyscy jesteś­
my dziećmi jednego O jca w  n ie­
bie i wszyscy przeznaczeni jesteś­
my do K rólestw a Bożego. Oczy­
wiście sam a w iara  nikogo nie 
zbawi, gdyż w edług słów Aposto­
ła, „w iara, jeżeli nie m a uczyn­
ków, m artw a jest sam a w so­
bie” (Jk  2,17). Zbawiciel zaś do­
daje: „Nie każdy, kto do mnie 
mówi: Panie, Panie, wejdzie do 
K rólestw a Niebios; lecz tylko ten, 
kto pełni wolę Ojca mojego, k tó ­
ry  je st w  n ieb ie” (Mt 7,21).

Jeżeli obecnie spotykam y tyle 
zła, to m iędzy innym i dlatego, 
że w ielu ludzi je s t chrześcijana­
m i „tylko z m etryk i”. Zjawisko 
to pogłębia często fakt, że ludzie 
ci nie korzystają należycie ze 
środków  do zbawienia. Pam iętać 
bowiem należy, że odpuszczenia 
grzechów i po jednania z Bogiem 
dostępujem y tylko wtedy, gdy 
przystępujem y do spowiedzi n a ­
leżycie usposobieni — z żalem i 
mocnym postanow ieniem  popra­
wy swego życia. W przeciw nym  
wypadku sakram ent pokuty nie 
tylko nie przynosi pożytku, ale 
jest naigryw aniem  się z Boga i 
Jego m iłosierdzia. Gdyby wszy­
scy chrześcijanie o tym  pam iętali, 
jakże inaczej w yglądałby św iat 
współczesny. Oczywiście każdy z 
nas zacząć m usi od samego sie­
bie.

K orzystając ze sposobności, łą ­
czę dla Pani i pozostałych n a ­
szych Czytelników serdeczne po­
zdrow ienia w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

BIOENERGOTERAPIA
W śród w ielu definicji, jak ie  określa ją  bioenergoterapię, najkrótszą 

w ydaje się taka, k tóra stw ierdza, że jest to  oddziaływ anie uzdraw ia- 
cza (bioenergoterapeuty) w łasnym  biopolem  na chory organ pacjenta. 
O ddziaływ anie biopola jest odczuw alne przez pac jen ta  w  różny spo­
sób, przew ażnie jednak  jako: m row ienie w  palcach, uczucie ciepła, 
ucisk głowy lub nagły przypływ  pow ietrza pow odujący głęboki swo­
bodny wydeoh. Poniew aż każdy człowiek posiada w łasne biopole — 
bioenergoterapeuta oddziałując n a  pacjen ta w pływ a bezpośrednio na 
unorm ow anie biopola chorego człowieka. Podczas takiego zabiegu u 
człowieka chorego rośnie biopole, zaś u daw cy (bioenergoterapeuty) 
maleje.

Dlaczego istn ienie równow agi energetycznej organizm u jest tak 
istotne w  praw idłow ym  jego funkcjonow aniu, zobrazować może de­
finicja bioenergii. W edług S tan isław a N ardellego — „Bioenergia — 
bądź jak  określają niektórzy  — plazm a biologiczna jest, zdaniem  
naukowców zajm ujących się tą  problem atyką, un iw ersalnym  nosicie­
lem reakcji chemicznych, procesów elektrycznych, a także generato­
rem  fotonów i elektrycznego ruchu  falowego. P lazm a biologiczna jest 
najczęściej dziś definiow ana jako kompleks najm niejszych cząsteczek 
(elektronów, jonów, neutronów ) em itujących prom ieniow anie i pod­
legających drganiom , k tóre są natu ra lne  dla żywego organizm u; w 
skład system u plazm y w chodzą także elem enty spoza organizm u np. 
jony atm osferyczne.

Stąd  też coraz popularniejszy  jest pogląd, w edług którego począt­
kiem, a  więc jednocześnie i przyczyną — o ile  n ie  wszystkich, to w  
każdym  razie bardzo w ielu chorób — jest zachw ianie równow agi 
energetycznej organizm u. B adania nad ta jem nicą bioenergii p row a­
dzone są w  w ielu k rajach  św iata już od w ielu lat. P ełne w yjaśnienie 
tajem nicy bioenergii być może nastąpi już w krótce. Obecnie leczenie 
za pomocą bioprądów  jest jeszcze ow iane m giełką tajem nicy, jednak  
naw et w śród społeczności lekarskiej p rak tyk i bioenergoterapeutyczna 
zyskują sobie w ielu zwolenników. Jest zatem  nadzieja, że w  n ied łu ­
giej przyszłości medycyna oficjalna zaakceptuje bioenergoterapie ja ­
ko jeden ze sposobów niesienia pomocy ludziom.
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Czytelników, którzy p ragną  zgłębić wiedzę o bioenergii odsyłam do 
„Ekspresu reporterów ” n r  1 z 1984 r., w  którym  zamieszczono artykuł 
A ndrzeja Cygielskiego — „Fenom en N ardellego”.

W ychodząc zapotrzebow aniu społecznem u naprzeciw  kierow nictw o 
Ośrodka Wczasowego „Złoty Potok” w  K arpaczu począwszy od m ie­
siąca m arca 1986 r. organizuje wczasy z udziałem  bioenergoterapeuty. 
Zapew nia się każdem u uczestnikow i wczasów m inim um  3 zabiegi 
bioenergoterapeutyczne, których koszt jednostkow y wynosi 300 zł, 
a także wycieczki turystyczne z Przew odnikiem  Sudeckim, prelekcje
i pogadanki regionalne, ogniska itp.

TERMINY TURNUSÓW WCZASOWYCH Z UDZIAŁEM 
BIOENERGOTERAPEUTY

12.05.—21.05.86 — 10 dni cena 10.000 zł.
23.05.— 1.06.86 — 10 dni cena 10.000 zł.

5.06.—11.06.86 — 7 dni cena 7.000 zł.
12.06.—25.06.86 — 14 dni cena 14.000 zł.
19.09.— 2.10.86 — 14 dni cena 14.000 zł.
6.10.—16.10.86 — 10 dni cena 10.000 zł.

20.10.—29.10.86 — 10 dni cena 10.000 zł.
1.10.— 9.11.86 — 10 dni cena 10.000 zł.

12.11.—21.11.86 — 10 dni cena 10.000 zl.

Koszt sk ierow ania obejm uje także całodzienne wyżywienie.
Osoby korzystające z wczasów w inny  posiadać k arty  zaopatrzenio­

we w  m ięso w  następujących ilościach:
Turnus 14 dniow y — 1 kg, tu rn u s 10 dniow y 0,8 kg, tu rnus 7 dnio­

wy 0,5 kg.
Skierow ania na wczasy można nabyw ać:
Ośrodek W czasowy „Złoty Potok”, ul. K olejowa 9, 58-540 K arpacz 

tel. 879.
Zakład Robót A ntykorozyjnych i  Chem oodpornych „Polkat”. Dział 

Socjalny ul. Bardzka 30 W rocław tel. 68-15-55.
Spółdzielcze Biuro Turystyczne „T urysta” ul. Boh. W esterplatte 9 

65-034 Zielona Góra tel. 726-76.
Przy przyjęciu na tu rnusy  wczasowe decyduje kolejność wpływ u 

zamówień.
Zapraszamy i życzymy przyjemnego pobytu.

(A.R.;



Zm ieniła się bardzo. MJodą jej M arek nie pam iętał, ale za ży d a  
ojca ruszała się żywo, zajm ow ała ogrodem, pszczołami, opatrznością 
była chorych i  ubogich, nie zam ąciła nigdy w ody nikom u, a w inę 
każdą gotowa była n a  siebie wziąć, by n ie karan o  H anki i Wicia. 
Była to skarbnica gospodarskich przepisów : n ie  było rzeczy w  kuch­
ni i  spiżarni, k tórej by zrobić nie um iała, czas sw ój m iała zawsze na 
usługi potrzebującego w yręczania. Teraz w yglądała o la ta  starsza, 
przygnębiona i — pom im o w rodzonej słodyczy i delikatności — z w y­
razem  żalu na pom arszczonej tw arzy. ,

— Ciocia coś na oczy niedom aga? — zagadnął M arek z m im owol­
nym  współczuciem.

— At! Starość! Coś łzami zachodzą często. Ścieg staw iam  n ierów ­
ny! A le ziółka przykładam ; przejdzie przejdzie! To nic!

— Niechby ciocia n ie  szyła.
— Jakże? Znasz przysłow ie nasze: „Chleb płacze, gdy go darm o 

jedzą” ! N ie daj Boże, by nade m ną płakali!
S tara ła  się uśm iechnąć, a le  skrzyw iła się tylko i pochyliła po badyl 

jakiś na ziemię. Gdy podniosła głowę, oczy były jeszcze czerwieńsze. 
a łzy biegły po zm arszczkach oblicza.

Wówczas żal M arka chwycił okropny. P rzyjechał z u razą śm iertel­
ną do nich wszystkich za krzyw dę jednych, obojętność drugich, ale 
w idok łez starow iny, rodzonej siostry ojca, przem ógł naw et jego 
tw ardą natu rę .

— Może cioci źle, broń Boże? — zaczął.
Potrząsnęła głową, a le  on (mówił d a le j :
— Ja  się n ie  pytam , ciociu — w iem , że w am  zawsze dobrze, ale 

tylko proszę pam iętać, że w  mojej chacie w  Sandw ilach jest zawsze 
d la w as miejsce! Dziś stancję oporządzę — nie pałac to, a le  spokojna 
n-ora, k tó ra  dla (was będzie stać gotowa! Ot, w y  wiecie, że ja  gadać 
nie um iem , ale nie płaczcie, bo m nie ojciec przek ln ie z n ieba żem 
dopuścił...

— Co ty  gadasz? — szepnęła przez łzy — Bóg cię pobłogosław i; 
ty  Ragisa wziąłeś, a  on n ie płacze! I m nie dobrze! To ta k  sobie! Ojca 
mi przypom niałeś, boś z tw arzy jego żywy obraz, to  żal ogarnął! 
Oni wszyscy dobrzy! Daj im  Boże szczęście!

Zam ilkli. S taruszka obejrzała się  trw ożnie i rzekła:
— Żebyś się nie gniewał, to ci powiem , że byłam  ukradkiem  u 

ciebie. Do starego D ow nara m nie zawieźli, bo chory na tyfus. Ragis 
z G renisem  byli na łące, w ięc się ośm ieliłam  i obeszłam tw oją zagro­
dę. Ja k  tam  ładnie! Żeby ogródek i pszczoły!

R ozjaśniła się jej tw arz, w ahająco spojrzała w  górę na ponurego 
olbrzyma.

— Ty nie żartu jesz o tej stancyjce? Mnie byle kącik! Ale może
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Ragis będzie n ierad  i tobie niepotrzebny ciężar! P arę  la t spokoju, 
to bym  się jeszcze na coś zdała, a le  potem...

— K iedy ciocia każe koniom  przyjść? — zagadnął przeryw ając.
— Ja  sam a n ie  w iem ! B rat kazał w Skom ontach zostać, ale mnie 

tu ta j n ie  potrzebują. Jeśli tw oja łaska...
— Ju tro  każę G renisow i przyjechać. To ja  cioci dziękuję za łaskę. 

Wiem, że w y pod dachem  to s k a rb !
— Ej n ie  gadaj! Pszczółek ci nahoduję, bo one m nie lubią, za leki 

m u trochę zbiorę, w  ogródku n a  jesieni pogrzebię — ot, i wszystko. 
Kiedy tw oja  w ola i ochota, to  zabierz sobie grata.

— D ziękuję cioci!
S taruszka o tarła  łzy ostatn ie i zatrzym ała go za rękę.
— Czy H ankę w idziałeś? — zagadnęła żywo.
— Jeszcze nie, i rad  bym  z n ią pomówić, n im  pójdę do macochy.
— To dobrze, dobrze! Bóg cię nam  nasłał! Bo to  widzisz. Ale, co 

ja  mam gadać. P rzyślę ją  — tylko n ie p a trz  się na n ią  surowo, bo się 
biedaczka okropnie ciebie boi.

— Nie ma czego! — rzekł.
P anna  A neta Czertw an podrep ta ła  w głąb, a on klaczy rozluźnił 

popręgi i czekał w idząc, że w izyta się  przedłuża.
Po chwili z ogrodowej fu rtk i wyszła blada dziewczynka w żało­

bie.
Im  bliżej starszego brata , tym  postępow ała w olniej. Zbliżył się on

o Ikilka kroków  i z n iebyw ałą serdecznością objął ją  wpół i poca­
łował.

W tedy dopiero podniosła nań  sw e śliczne, czarne oczy i rzekła 
sm utno.

— Ja  wiem , żeś ty  gniewny n a  nas — i słusznie.
— Nie o  to chodzi! J a  n ie  obw iniam , a  ty  się n ie  tłum acz. Będzie 

,na to czas. Spieszono mi w racać i gadać n ie lubię! Spotkałem  pannę 
Ju lię  N erpalis i  w iem , czego ci trzeba. Czy zgadasz się na m oją 
opiekę?

— Na wszystko, M arku! O ddaję ci B udrajcie  i pieniądze, rób z 
tym, co chcesz, tylko mi dopomóż do w yjazdu. W ierzę ci n ieograni- 
czenie!

— Dobrze! Pójdę do m atki jeśli co zrobię, to po jadę stąd  prosto 
na plebanię. Będziesz na m nie czekać?

— Będę! Dziękuję ci stokrotnie.
— Nie ma jeszcze za co. Gdzie m atka?
— Na ganku ogrodowym. Słyszała, żeś przyjechał, i czeka.
P ani C zertw an od chw ili w ypraw ienia posłańca do pasierba, była 

w  ciągłym  niepokoju. Rozmyślała, że przyjedzie lub nie, co mu po­
wie, jaką odbierze odpowiedź — układała brzm iące frazesy, m iała 
naw et w  zapasie przebaczenie i łaskaw y pow rót do je j salonów.

cdn

POZIOMO: ljszybka zm iana wypadków, 5)żona Bolesława W stydli­
wego, 10)załącznik, aneks, ll)budow la  bez kantów , 12)materiał fo to­
graficzny, 13)oficer przyboczny, 15)zakład przem ysłowy, 16)wiecz- 
nie modny taniec, 19)kamień ozdobny, 21)wenecki przewoźnik, 25) 
cesarz rzym ski z III w, 26)krzew owocowy, 28)wywóz za granicę, 
29)szabla turecka, 30)narząd, 31)zamek drzwiowy
PIONOWO: l)część przełyku, 2)ukochana Rusłana, 3)m atka w yna­
lazków, 4)przecinka leśna, 6)niepożądany przybysz, 7)miasto nad 
Skaldą, 8)miasto w  pobliżu Torunia, 9)twórca bubli, 14)uczestnik 
w ypraw y po „złote ru n o ”, 17)ziółko, ananas, 18)gatunek krokodyla, 
20lnajeźdźca, 22)moc, 23)pokoik bez okna, 24)śpiewająca K arin, 27) 
uszczerbek.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce „Krzyżówka n r  14”. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  8

P O Z I O M O : a m a z o n k a ,  t r e f l ,  E t r u r i a ,  b r a k a r z ,  k o s z y k ,  a t r a k c j a ,  A r g e n t y n a ,  
k a n t ,  z l o m ,  T a r n o w s k i ,  a k r o b a t a ,  A n k a r a ,  p r z e s ą d ,  o k u p a n t ,  s k a l a ,  p a d a c z k a .

P I O N O W O :  a t e n k a .  a g r e s o r ,  o b r z y n e k ,  k r a m ,  R i a z a ń ,  F r a n c j a ,  a b s t y n e n t ,  
s z p a l t a ,  A t l a n t y d a ,  s z t a m p a ,  a w a n t u r a ,  o g r y z e k ,  k r a m a r z ,  a b i s a l ,  p a r t i a ,  ż o n a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  2 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :
S t a n i s ł a w  K o s a k o w s k i  z  R a k s z a w y  i D i o n i z y  Z d z i a b e k  z  W r z e ś n i .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n a  T c w a r z y s t w n  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Instytut W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F i y e i a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m ,  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul .  J D q b r o w s k i e g o  60, 02-561 W o i s i a w o ,  T e le f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  45-11 - 2 0 J a d m i n i -  
s f i a c j i :  J5-54-S3.  W p ł a t  na p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 z l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 z l .  
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — I n s ty t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w któ ry ch  z n a j d u j ę  się s i e d z i h y  O d d z i a ł ó w  R S W  t, P r o s a - K s i q i k a - R u c h "  z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a ł a c h ;  — I n s ty t u c je  i z a k ł a d y  p i a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  nie m a  O d d z i a ł ó w  R S W  
„ P r a s a  K s i ę ż k a - R u c h ”  i na t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f i ­
z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na wsi  I w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

łów R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ' 1 o p l a e a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i U d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  
„ P r a s a - K s i ę ż k a - R u e h 1' a p | a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z a  o d b i o r c z y c h  v i| a śc iw ye h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ą  

u i y w □ j q c „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  na l a e h u r e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r o  s a - K s i q i  ka- R  u c h "  j 3, P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  wy syłki  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  

l l P i a s a - K s i q i k a - R u c h ,, i C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul, T a w a i o w a  28, 0C-95fi W a r s z a w a ,  ko n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11.  P r e n u m e ­
ra t a  ze z l e c e n i e m  wysyłki  z a  g r a n i c ę  p o c z t ę  zw y k lq  je s t  d r o ż s z a  od p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 50»/• d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100V§ d ł a  z l e c a j q c y h  in s ty tu c j i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y j  T e r m in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i  z a  g r a n i c ę ;  — o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k  n a s t ę p n y ;  -  d o  
d n i a  1 go  k a ż d e g o  m i e s i g e a  p o p r z e d z a j ą c e g o  ok re s p r e n u m e r a t y  rok u b i e ż q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  nie z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  nie z w r a c a ,  R e d a k e j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r o w o  s k r a ­
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  nie z o m ó w i a r y c h .  D r u k  P Z G r a f .  S m .  10/12. N a k ł a d  25 COO, Z a m .  184. P-78.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

— Ależ wszystkiego! Nie w idział jej pan daw no?
— Od śm ierci ojca.
— Ja k  to, trzy m iesiące? Nigdzie naw et w  kościele?
— P arafia  poświcka za rzeką. Nie m iałem  czasu przyjechać do 

siebie.
— No to pan jej n ie  pozna. Cień został! Pom im o pozwolenia ojca 

m atka słyszeć naw et n ie  chce o jej naukach. Skonfiskow ała je j pie­
niądze, rządzi sam a folw arkiem , jej każe pracow ać w  spiżarni i obo­
rze. N ie mogąc sam a poradzić, H anka w ezw ała m nie na ratunek.

— I cóż pan i zrobiła?
— Z buntow ałam  stry ja , który od czasu, gdy go wyleczyłam  z reu ­

m atyzm u, zachwycony jesł m oją m edycyną. Tym czasem  i jego przed­
staw ienia n ie  pomogły, pa ii  Czertwan-owa n ie chce dać pozwolenia.

— A pieniądze oddała? — w trącił M arek spokojnie.
— A le broń Boże!
— Uhm... musi mieć rację  — zamruczał.
— Dlaczego?
— Bo ich pew nie n ie  ma.
— No, to co będzie? — zaw ołała niespokojnie.
Swoim zw yczajem  ruszył w  m ilczeniu ram ionam i.
— A gdzie H anka? — spytał po chwili nam ysłu.
— W domu! P an ie  Czertw?.n, proszę pana serdecznie o pomoc; ja 

wiem, że gdy pan  zechce, 'o  zrobi!
— Trzeba mi H anki w iary i zaufania. Niech w ybiera m iędzy ndmi 

a mną.
— Ona już daw no w ybrała, m ówiła mi! A  ja  sądzę, że n ie  ona 

jedna m yślała przez to lato!

— Pom ówię z H anką! — rzekł.
— Dziękuję panu  i żegnam ! Zobaczywszy pana, myślałam , że się 

pan zdrzem nął, tak  stałeś nieporuszony! — rzekła uśm iechając się.
— P atrzałem  na Niemca! — wytłum aczył.
— A co? ładnie w ygląda z tą  książką!
— Ciekawym , co czyta.
— A to ja  pana objaśnię, bo m nie to  zajęło, i zaczęłam z nim  

rozmowę, Heinego w ertu je!
Oboje ruszyli ram ionam i i  M arek się zasępił.
— No, nie zatrzym uję pana. Szczęśliwej drogi! Może nas pan od­

wiedzi?
— D ziękuję pani, p rzy jadę  za parę godzin.
Rozstali się. On konia popędził i p rędko  m inął rządcę i jego p a ­

rasol.
Co krok spotykał zm iany. Pola poćw iartow ane płodozm ianem  w 

szachownicę, w w ysadzie w ycięto dużo starych drzew  dla szerszego 
w idoku, zburzono s ta rą  bram ę, em erytkę. M iejsce jej zajęła nowa 
zgrabna, biało m alow ana, ozdobiona w ielk im  herbem  na blasze; ob ra­
zek Bogarodzicy usunięto  i ową sentencję starodaw ną, k tó rą  sylabizo­
w ał jako pierw szą próbę sztuki czytania, a k tórą mu potem  pleban 
w ytłum aczył:

Sub T uum  praesid ium  confugim us Sancta Dei G enitrix.
I s ta re j s ta jn i n ie  było, i m ieszkanie Ragisa leżało w  ruin ie . Na 

tym  m iejscu tłum  robotników  Łotwy staw iał now ą m urow aną bu ­
dowlę.

P ierw szą osobą, k tó rą  M arek ujrzał, była staruszka, sucha i trochę 
przygarbiona, szukająca czegoś p iln ie na traw n iku  przed domem.

Podniosła się żywo i szła ku niemu, z daleka k iw ając  głqwą.
Przyw iązał klacz i z odkrytą głową zbliżył się do  n ie j.
— Jakże cioci zdrow ie? — spytał i chciał pocałować w rękę, ale

ją  usunęła przestraszona, spoglądając trw ożnie w  okna domu.
— Dziękuję, M arku, dziękuję. A tobie, jak  się powodzi? Za rzeką 

mieszkasz, a m nie się zdaje, że we Włoszech czy Patagonii. Ani 
wieści....

— Bo ciocia nie była ciekawa.
— Ej, jak  to? Ależ cóż poradzę? P iechotą n ie  zajdę, a koni nie

dadzą. Ot, s ta ry  grzyb ze m nie! Trzeba siedzieć cicho, by k to  nogą
n ie potrącił. Raz byłam  w  tw ojej dąbrow ie po zioła w  dzień św ięte­
go Jakuba. Daleko, ledw ie w róciłam ! Możeś n ierad , że tam  chodzę? 
A le bo widzisz, takiego biedrzeńcu, jak  tam , nigdzie n ie  ma i b ru- 
nelka ślicznie kw itnie, bo n ik t n ie  psu je kosą!

M ówiła cicho, jakaś zalękła. Oczy jej s ta re  czerwone były i za­
łzawione, może od w ieku i szycia po nocach.
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KIEDY I JA K  SIĘ KŁANIAĆ?
(3)

Nie w dając się — póki co — w subtel­
ności dzisiejszego tem atu , p rzyjm ijm y na 
w stępie zasadę nadrzędną: Pierwsza kłania 
się osoba grzeczniejsza, nie m a bowiem nic 
gorszego, jak  uparte, ostentacyjne wyczeki­
w anie na ukłon, choćby naw et był on ^przy­
należny z ty tu łu  czy urzędu”.

Po tym  w stępnym  zastrzeżeniu możemy 
przystąpić do szczegółów.

* *  *

Osoby znające się, gdy spotkają się w 
m iejscu publicznym  — w ym ieniają ukłon. 
Świadom e zaniechanie wspom nianego gestu 
je st nie tylko obraźliwe, ale rów na się całko­
w item u zerw aniu dotychczasowej znajomości.
I to — trzeba przyznać — w  sposób dość 
drastyczny. Nie do pom yślenia jesf również, 
by mężczyźni w ym ieniający ukłony trzym ali 
w  ustach papierosa, a ręce — w  kieszeni. 
Nie trzeba podkreślać, że wobec kobiet obo­
wiązuje ich ta sama zasada!

K obieta natom iast nie m a obowiązku, jeśli 
odkłania się kom uś młodszemu, lub  rów ieś­
nikow i (rówieśnicy) wyjm ować rąk  z kiesze­

ni płaszcza. Co innego, gdy k łan ia  się osobie 
znacznie od siebie starszej lub szacowniejszej.

Z m ęskim  nakryciem  głowy byw ają  nie­
kiedy problem y. Kapelusze przy ukłonie 
„uchyla się” podobnie jak  inne czapki z 
daszkiem. Nie zdejmuje się natom iast bere­
tu, czapki włóczkowej (typu narciarska). Przy 
pow itaniu  czy ukłonie w ystarczy jedynie 
skłonić głowę, ew entualnie dotknąć beretu  
końcam i palców. Pew ne problem y mogą być 
z czapką futrzaną — zdjąć czy nie. Ja n  K a­
myczek zaleca w  takim w ypadku rozstrzy­
gnięcie na korzyść większej grzeczności.

Uśmiech przy pow itaniu  je st zawsze mile 
widziany. Oczywiście uśm iech naturalny , 
spontaniczny, a  nie w ym uszony — sztuczny. 
Jeśli ktoś m a pogodne usposobienie i życzli­
wy stosunek do ludzi, n a  ogół nie m iewa 
z tym  kłopotu. Dotyczy to zarówno kobiet, 
jak  i mężczyzn, przy czym u kobiet uśmiech 
liczy się podw ójnie — dodaje uroku.

Tak więc kobieta k łan ia jąc  się (kobiecie), 
lub odkłan iając (mężczyźnie) zawsze może 
dodać uśmiech, którego w yraz stopniuje w 
zależności od tego, ile względów chce oka­
zać partnerow i, lub od chwilowego nastro ju .

Kodeks towarzyski pozwala kobiecie po­
nadto  zatrzymać znajomego mężczyznę w  
celu ew entualnego zamienienia kilku słów.

Nie wypada natomiast, żeby mężczyzna 
zatrzymywał kobietę na ulicy, a jeśli już — 
to jedynie w całkiem koleżeńskich stosun­
kach.

Jeśli k łan iający  zatrzym ują się, gdy jedna 
ze stron  jest w  tow arzystw ie, należy oczy­
wiście dokonać prezentacji, stosownie do 
obowiązujących zasad. Zostawienie osoby 
towarzyszącej „na boku” jest w  takiej sytu­
acji nieszykowne i niedelikatne, szczególnie, 
gdy jest nią kobieta. Gdy osobą tow arzy­
szącą jest mężczyzna (o ile nie jest znacznie 
starszy) można pozwolić sobie przy bezce­
rem onialnych stosunkach na chwilowe 
opuszczenie znajomego, przepraszając przed­

tem. Należy jednocześnie pam iętać, że 
chwila musi być chwilą!

Częstokroć zdarza się, że siedząc przy 
stoliku, np. w  kaw iarni, spotykam y niespo­
dziewanie znajomych. Co robić? Przede 
w szystkim  nie udaw ać, że ich nie dostrze­
gamy! W takiej sytuacji: kobieta schyla
głowę, mężczyzna zaś schyla głowę i zgina 
lekko korpus, odkłaniając się w ten sposób 
rówieśnikow i lub kom uś młodszemu.

Gdy k łan ia  się kobiecie lub starszem u od 
siebie — odrywa się od krzesła n a  jakieś 
10 cm. W stawać nie musi.
Rzecz jasna przy  k łan ian iu  się przestrzegam y 
zasady: mężczyzna kobiecie, młodszy s ta r­
szemu, podw ładny przełożonem u itp.

W relacji nauczyciel — uczeń: obowiązuje 
żelazna zasada: uczeń (uczennica) k łan ia się 
pierw szy swoim pedagogom.

Podobnie na studiach — studen tka pierw sza 
k łan ia się swoim profesorom . Co do asysten­
tów  mogą być pew ne wątpliw ości. Na ogół 
jednak  ku ltu ra ln y  miody mężczyzna zwykle 
Pierwszy ukłoni się kobiecie, bez względu 
na służbowe relacje.

To samo m ożna odnieść do stosunków  w  
pracy, jakkolw iek powszechnie p rzy ję ta  za­
sada przew iduje, że pracow nica k łan ia się 
pierw sza swoim przełożonym bez względu 
na ich płeć. Ale i tu  dobrze .wychowany 
szef po trafi ją ubiec, zwłaszcza, gdy m a do 
czynienia ze starszą od siebie kobietą.

W sy tuacjach innych, od opisanych pow y­
żej, przyjęło się, że: 

p ierw sza k łan ia  się osoba idąca osobie 
stojącej,

pierw szy k łan ia  się ten, kto wyprzedza, 
p ierw sza k łan ia się kobieta idąca w  tow a­

rzystw ie mężczyzny kobiecie idącej sam otnie, 
lub z inną kobietą, 

pierw szy k łan ia  się ten, kto wchodzi do 
m ieszkania czy b iura, osobom starszym  w ie­
kiem  kłaniam y się bez słowa.

Oprać. (EIDo)


